PRZYJACIEL REFERENTA WYCH. OBYWATELSKIEGO 


W pracy wychowawczej w oddziałach strze- 
leckich dawno już odczuwano brak odpowied- 
nich podręczników, a przedewszystkiem mater- 
jałów do gawęd na tematy obywatelskie ze 
strzelcami. Relerenci wychowania obywatelskie- 
go — przeważnie nauczyciele ogromnie przecią- 
żeni pracą zawodową i społeczną, do której od- 
wołują się wszystkie organizacje — dopominali 
się już niejednokrotnie na różnych kursach i 
odprawach o pomoc w wychowywaniu obywa- 
tela. Częściowo brak ten w literaturze wycho- 
wawczej wypełniła książka ppłk. St. Sosabow- 
skiego p. t „Wychowanie żołnierza - obywa- 
tela”, którą też najczęściej posługują się oddzia- 
ły strzeleckie, ale dla codziennych potrzeb jedna 
książka nie wystarcza. Nie można się więc dzi- 
wić tej tęsknocie do literatury, skoro w nawale 
pracy niewielu z referentów ma czas na samo- 
dzielne przygotowywanie gawęd czy wykładów. 

Dużą pomocą w tym zakresie może się stać 
książeczka znanego reformatora szkoły, wybit- 
nego pedagoga i literata Jerzego Ostrowskiego 
p. t. Najjaśniejsza Rzeczpospolita, która za- 
wiera 16 gawęd — rozważań o służbie obywa- 
telskiej młodzieży. Gawędy dotyczą najważ- 


niejszych cnót i powinności obywatelskich i pod 
tym względem są doskonałem uzupełnieniem 
wydanej przed kilku laty książki ppłk. Porwita 
RE „Nauka o powinnościach żołnierza”, Oczy- 
wiście nie należy uważać książki Ostrowskiegt. 
za podręcznik wychowania obywatelskiego, cho- 
ciaż niejeden ustęp z tych rozważań może być 
przeczytany podczas gawędy świetlicowej. 

Aby nie było żadnych złudzeń i nieporozti- 
mień wyraźnie zaznaczamy, że jest to materjał 
dla referenta - wychowawcy, któremu te rozwa- 
żania powinny ułatwić przeprowadzenie samo- 
dzielnych gawęd na różne tematy związane z 
życiem obywatelskiem, stosunkiem obywatela 
do państwa, powimnościami względem państwa 
i codzienną służbą strzelecką dla dobra i rozro- 
stu Rzeczypospolitej. Ta niewielka książecz- 
ka tak bogata jest w różne przemyślenia i głę- 
bokie refleksje autora, że na długi okres czasu: 
może się stać dla umiejącego z niej korzystać 
referenta - wychowawcy niezbędnym wprost 
podręcznikiem i doradcą w żmudnej a niezmier- 
nie odpowiedzialnej pracy wychowawczej w sze- 


regach strzeleckich. 
do JG 


RADJO W ŚWIETLICY STRZELECKIEJ 


(od dnia 4.111, do dnia 10.111), 


Niedziela, dnia 4£.III. Godz, 12.15 Poranek mu- 
zyczny z Filharmonji Warsz. poświęcony muzyce ukra- 
ińskiej. 14.00 Odczyt rolniczy. 14,15 „Przegląd rynków 
produktów rolnych". 1430 „Pograjmy wesoło". 
Słuchowisko wiejskie „W drodze do pułku”, 15,20 Ze- 
społ jazzowy. 16.30 „Kwadrans słynnych 
(płyty). 1700 Pogadanka „Nasi przyjaciele-zwierzęta”. 
17.15 Koncert polskiej muzyki o charakterze ludowym. 
18.00 Słuchowisko. 18,40 Melorecytacje. 19.30 Radjaty- 


artystów” 


godnik dla młodzieży „Co się dzieje na świecie”, 19.52 
Koncert muzyki lekkiej. 21.00 Feljeton „Kłopoty czy- 
telnika". 21.15 „Na wesołej lwowskiej fali". 22.15 Wia- 


domości sportowe. 

Poniedziałek, dn. 5.11. 12,05 Muzyka popularna 
z płyt, 15.55 Recital skrzypcowy. 16,20 Pieśni. 17.25 
„Z rewji francuskiej” — (płyty) 17.50 „Skrzynka pocz- 
towa rolnicza", 18.00 Odczyt „Najwyższy dom świata”. 
18.20 Audycja żołnierska. 18.45 „Kiedy wojsko gra” — 
płyty. 19.40 Wiadomości sportowe. 20.02 Muzyka lekka. 
21.15 Koncert wieczorny w wyk. Orkiestry Polskiego 
Radja. 22.00 Muzyka salonowa z płyt. 

Wtorek, dn. 6.III. 12.05 Koncert orkiestry salono- 


wej, 15.40 Melodje z nowych operetek (płyty). 16,55 
Koncert z cyklu „Muzyka Niepodległej Polski". 17.25 
Trio Rapackich (piosenki). 17.50 „Listowne nauczanie 
rolnictwa". 18.35 „A pan to zna?" — (płyty). 19.40 


Wiadomości sportowe. 20.02 Opera „Manon Lescaut“ G. 
Puccini'ego. 


15.00 


Środą, dn. 7.III. 12,05 Muzyka popularna z płyt. 
15.55 Recitał śpiewaczy. 16.55 Koncert orkiestry dętej 
36 p. p. 17.25 Reci'al fortepianowy. 17.50 „Skrzynka 
pocztowa rolnicza”. 18.20 Muzyka lekka. 19.30 „Dwie 
wdowy“ opera komiczna Smetany, Transmisja z Pragi 
Czeskiej, 22.15 Muzyka lekka z płyt. 

* Czwartek, dn. 8.III. 12.05 Piosenki i tańce ludo- 
we (płyty). 12.35 Koncert Szkolny z Filharmonji War- 
szawskiej. 15,40 Koncert zespołu jazzowego. 16.40 Od- 
czyt „Pionierki sprawy „kobiecej i ich następczynie". 
17.25 Muzyka salonowa'z płyt. 17.50. „Kącik dla mło- 
dzieży wiejskiej". 18.00 „Odczyt „Zagadnienia gospodar-, 
cze”, 19.43 Wiadomości sportowe. „20.02 Konca popu- 
larny. 21.15 Muzyka lekka. 22. 00. Muzyka salbnowa ią 
płyt. 

Piątek, dn. 9.III. 12.05 Muzyka Ok, z płyt. 
15,40 Koncert w wykonaniu Orkiestry Jazzowej. 17.15 
Koncert kameralny. 17.50 „Nowiny leśne". 18.90 Odczyt 
„Podstawowe zagadnienia programów szkoły powszech- 
nej”. 18.20 Muzyka nastrojowa (płyty). 19.40 Wiado- 
mości sportowe. 20.15 Koncert symfoniczny z Filharmonji 
Warszawskiej. 

Sobota, dn. 10.III. 12.05 Zespół salonowy. 15.40 
Chór Dana (płyty). 16.55 Koncert popularny. 17.50 Prze- 
gląd rolniczej prasy krajowej i zagranicznej. 18.20 Mu- 
zyka lekka. 19.40 Wiadomości sportowe. 20.02 Muzyka. 
lekka. 21.20 Koncert Chopinowski: 22.05 du Wycinanki 
krakowskie”, 


NA OKŁADCE: ZAWODY STRZELECKIE W CZASIE RAIDU NARCIARSKIEGO SZLAKIEM II BRYGADY. 


ROK XIV 


OKRĘG AKADEMICKI 


Związek Strzelecki był zawsze i jest organizacją 
skupiającą w swych szeregach ludzi pragnących służyć 
ofiarnie idei, bez względu na własny wiek, zawód czy 
cenzus naukowy. Już w przedwojennym Związku wi- 
dzieliśmy maszerujących obok siebie siwowłosych nie- 
rzadko, poważnych ojców rodzin, obok gołowąsych mło- 
dzików, studentów z ławy uniwersyteckiej obok młodych 
robotników, rzemieślników i chłopów, wszystkich bo- 
wiem pociągała wielka idea i ce! przewodni Związku. 


W tradycji Związku Strzeleckiego akademicy po- 
siadają piękną kartę. Oni to, dzięki pobieranemu wy- 
kształceniu, kształtowali i umacniali postawę ideową 
i zawartość organizacyjną Związku, a przez bezpośrednie 
współżycie w szeregu z młodzieżą robotniczą i wiejską, 
łatwo zaszczepiali w jej umysłach ideologję strzelecką, 
sami zaprawiając się jednocześnie do znoszenia trudów 
fizycznych wysiłku żołnierskiego. 


W Polsce Niepodległej nie zabrakło również aka- 
demików w pracach Z. S. Nie było ich wprawdzie zbyt 
wielu i mało się o nich słyszało, chyba, że przy po- 
chwałach za owocną pracę na stanowiskach komendantów 
oddziałów, instruktorów, referentów kulturalno-oświato- 
wych, członków zarządów i t. p. Dopiero rozrost Związ- 
ku w ostatnich latach spowodował liczny napływ aka- 
demików pod żywo ich przyciągające sztandary strzelec- 
kie. Powstały oddziały akademickie Z. S. wzrastające li- 
czebnie z dnia na dzień. Garnie się do nich chetnie i ma- 
sowo młodzież akademicka, pragnąc poza swemi stud- 
jami na wyższej uczelni, poświęcić się pracy ideowo - 
wychowawczej w Związku Strzeleckim. 


Powstanie oddziałów akademickich posiadało dła 
Związku poważne znaczenie, Za kilka lat bowiem, po 
ukończeniu studjów ci, którzy dziś znajdują się w od- 
dziale akademickim, rozproszą się szeroko po całej Rze- 
czypospolitej,j obejmując właściwe swemu zawodowi i 
wykształceniu stanowiska lekarzy, adwokatów, sędziów, 
nauczycieli, inżynierów, urzędników. Posiadając za sobą 
szkołę strzelecką odbytą w oddziale akademickim, nie 
zerwą już swej współpracy ze Związkiem: a zajmując 
poważne stanowiska w życiu społecznem i posiadając 
wyrobione już doświadczenie organizacyjne staną się 
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wartościowymi działaczami i przywódcami ruchu strze- 
leckiego. i 

Dotychczas oddziały akademickie. powstające sa- 
morzutnie, podporządkowane były poszczególnym okrę- 
gom Z. S. na terenie których pracowały. Teren akade- 
micki wymaga jednak specjalnych łorm i warunków pra- 
cy, których terytorjalne władze strzeleckie, zajęte i przy- 
stosowane do pracy zwykłych oddziałów strzeleckich, 
oddziałom akademickim zapewnić nie mogły. To też po- 
szczególne z nich pracowały zupełnie samodzielnie, we- 
dług własnego programu, niejednokrotnie zupełnie od- 
miennego od zakresu prac pozostałych oddziałów akade- 
mickich, Brak wspólnego i jednolitego kierownictwa oraz 
wciąż wzrastający napływ nowych członków skłonił 
Władze Związku do opracowania specjalnych form orga- 
nizacyjnych dla oddziałów akademickich, rezultatem 
czego było powołanie przez Radę Naczelną samodzielne- 
go Okręgu Akademickiego Z. S. posiadającego takie sa- 
me uprawnienia, jak i pozostałe okręgi. Zarządowi i Ko- 
mendzie Okręgu Akademickiego podlegają wszystkie od- 
działy akademickie bez względu na terenie którego zwy” 


kłego okręgu się znajdują. Uchwalony przez Radę Na- 


czelną Z. S. regulamin mówi, że szczególnem zadaniem 
okręgu akademickiego jest: „skupianie w podległych so- 
bie oddziałach młodzieży akademickiej dla wychowania 
jej w duchu ideologji Z. S. i wyrabianie z pośród niej 
przyszłej kadry organizacyjnej dla wszystkich dziedzin 
życia i pracy Z. S“. > 
Utworzenie Okręgu Akademickiego to nowy i do- 
niosły etap w pracy rozwojowej Związku Strzeleckiego, 
fo dowód powszechności i masowości Związku, to. naj- 
lepszy wyraz opinji społecznej coraz wyraźniej darzą- 
cej Związek swą życzliwością i poparciem. Władze Okrę* 


gu Akademickiego z Prezesem z ob. wiceministrem kos". 


munikacji, majorem dypl. inż. J. Piaseckim, zasłużonym 
działaczem peowiackim i niepodległościowym oraz z Ko- 
mendantem Okręgu ob. kpt. St. Pomarańskim, żołnie* 
rzem l-ej Kompanji Kadrowej i zasłużonym peowiakiem 
na czele, mają przed sobą wielkie i doniosłe zadanie, 
lecz nie wątpimy ani na chwilę, że wypełnią je ku chwa- 
le i pożytkowi Związku Strzeleckiego kształcąc mu sze- 
regi młodych i dzielnych działaczy strzeleckich. 


NASI 


Jeżeli weźmiemy mapę Europy, od pierw- 
szego rzutu oka zorjentujemy się co do głów- 
nych cech charakteryzujących położenie geogra- 
ficzne Polski. 


Pierwszym wnioskiem, który nam się nasu- 
nie będzie brak naturalnych granic oddzielają- 
cych terytorjum Rizplitej od ziem innych państw. 
Wąski skrawek wybrzeża morskiego na północy 
i potężny łuk karpacko-beskidzki na południu — 
to jedyne stałe rozgraniczenie dzielące nasze 
ziemię od obcych, Na zachodzie i wschodzie, na 
obu olbrzymich przestrzeniach sąsiadujących z 
dwoma potężnemi państwami, z Niemcami i Ro- 
sją Sowiecką, kręta linja gra- 
niczna nie jest umocniona żad 
ną naturalną zaporą. Ten 
stan rzeczy, właściwy Polsce 
od prawieków ma swoje do- 
bre, ale ma i złe strony. Je- 
żeli chodzi o komunikację dla 
celów handlowych i stosunki 
gospodarcze z sąsiadami, to 
brak naturalnych granic jest 
bezwzględnie zjawiskiem do- 
datniem. Kiedy jednak bę- 
duiemy rozpatrywać to za- 
galinienie pod kątem widze- 
nia politycznym, a zwłaszcza 
obrony państwa okaże się, że 
brak naturalnych granic jest 


cechą ujemną, ułatwiającą Graniczne linje Polski z sąsiadami na zacho- 
dzie i północo-wschodzie: Niemcami i Litwą. 


najazdy wrogom, a utrudnia- 
jącą obronę, 


Przed kilku laty organizowany był przez 
K.O.P. wespół ze Strażą Graniczną wielki bieg 
ształetowy dokoła Polski, Z dwuch punktów, 
na zachodniej i wschodniej granicy wyruszały 
ształety i biegnąc w przeciwnych sobie kierun- 
kach okrążały w ciągu kilkunastu dni całe te- 
rytorjum Rzplitej. Dziś, wielka ta impreza nie 
jest wznawiana, urządzimy więc sobie taki bieg 
sami w myślach, oczywiście i „przespaceruje- 
my” się wzdłuż naszych granic, a przy sposob- 
ności zaznajomimy się z państwami, które los 
wyznaczył nam na sąsiadów. 


Najpotężniejszem państwem, z którem Pol- 
ska sąsiaduje na zachodzie są Niemcy. Z ogól- 
nej długości granic Rzplitej wynoszącej 5534 
km. Polska graniczy z Niemcami na prze- 
strzeni 1912 klmtr. w tem 601 klmtr. graniczy z 
Prusami Wschodniemi. Niemcy ze swemi 65;6 
miljonami ludności są w porównaniu z Rosją 
Sowiecką, liczącą 162 milj. mieszkańców, pań- 
stwem niemal trzykrotnie mniejszem ze wzglę- 
du jednak na znacznie uprzemysłowienie, do- 
skonałą organizację, wysoki poziom kultury etc. 
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SĄSIEDZI 


są sąsiadem bardzo potężnym, który w historji 
naszej odegrał nieraz znaczną rolę, 


Linją przewodnią polityki niemieckiej od 
najdawniejszych czasów jest dążenie na wschód 
i podbój nowych terytorjów. Na drodze tym za- 
miarom stoi Polska, której potęga zawsze dzia- 
tała hamująco na wszystkie zaborcze działania 
Niemiec. To też dążyli oni zawsze wszystkiemi 
siłami do tego by nas osłabić i zagarnąć pol- 
skie terytorjum, 

Obecnie, gdy po przegranej wojnie Niemcy 
musieli oddać nam rdzennie polskie ziemie jak. 
Pomorze i Poznańskie, a następnie w wyniku 
plebiscytu i znaczną część 
Górnego Śląska, który około 
700 lat znajdował się pod pa- 
nowaniem zaborców, rozwi- 
nęli nieprzebierającą w środ- 
kach propagandę rewizjoni- 
styczną, mającą na celu prze- 
konać cały świat, że stała się 
krzywda, że „oddano niemiec 
ką ziemię Polsce”. 

Nie chodzi im tu ani o 
Gdańsk i wybrzeże, gdyż ma- 
ją wiele potężnych portów i 
sami wiedzą, że na Pomorzu 
mieszka około 90 proc, Pola- 
ków, nie chodzi o względy 
komunikacji z Prusami 
Wschodniemi, które t. zw. „ko 
rytarz' oddziela od Rzeszy, 
lecz o to, że Niemcy dobrze 
wiedzą, iż dostęp do morza dla Polski to waru- 
nek niepodległości gospodarczej i politycznej, 
to barjera niepozwalająca na oskrzydlenie ziem 
słowiańskich od strony Bałtyku, przeszkoda dla 
tradycyjnej niemieckiej dążności na wschód. 

Będąc krajem przeludnionym, potrzebują 
nowych terytorjów, a wobec utraty kolonij nie 
mają gdzie kierować nadmiaru rąk roboczych. 
W tych warunkach interesy Polski i Niemiec 
krzyżują się nieustannie, zaborczość zaś nasze- 
go zachodniego sąsiada zmusza nas do stałej 
czujności, abyśmy byli zawsze gotowi do obro- 
ny naszych ziem. 

Myliłby się jednak, ktoby sądził, że trakta- 
ty pokojowe przyznały Polsce te wszystkie zie- 
mie, które zamieszkuje ludność polska. W chwili 
obecnej znajduje się na terytorjum Rzeszy Nie- 
mieckiej około 1,500.000 Polaków. Są to czę- 
ściowo emigranci, którzy się tam dobrowolnie o- 
siedlili, przeważnie jednak jest to ludność tu- 
bylcza, zamieszkująca od wieków dzisiejszy vas 
pograniczny po stronie niemieckiej, dawniej na- 
leżący do Polski, Tak jest na Mazurach i War- 
mji, gdzie plebiscyt odbył się podczas wojny 


polsko _ bolszewickiej, w najcięższym dla no- 
wopowstającego państwa okresie i został przez 
nas przegrany, tak jest i w części G. Śląska 
przyznanej Niemcom. 

Los naszych braci za kordonem pozostawia 
wiele do życzenia i w niczem nie przypomina 
sytuacji nielicznej stosunkowo mniejszości nie- 
mieckiej w Polsce, korzystającej ze wszystkich 
praw. 

Niemcy, jak już zaznaczaliśmy liczą około 
65 miljonów ludności, Połska natomiast ma 
przeszło 32 milj. mieszkańców. Stosunek sił jest 
więc niewspółmierny, jednakże obserwując sta- 
tystykę przyrostu naturalnego ludności dojść 
musimy do pocieszających wniosków. Oto w 
Niemczech przyrost ludności wynosi 4,8 w Pol- 
sce zaś 14,7 — 15, i jest największy w Euro- 
pie. W tych warunkach liczba ludności obu 
państw w ciągu lat kilkudziesięciu zbliży się do 
siebie i wyrówna jaskrawe różnice. 

Sąsiadem naszym na północo-wschodzie jest 


ZNACZEK 


Mam na myśli ten znaczek ogólno - organi- 
zacyjny, który nosicie na rękawie munduru 
strzeleckiego i znaczek metalowy, który do 
munduru lub cywilnego ubrania przypinacie. 
Nie wszyscy nosicie mundur linjowy z czerwo- 
nemi wężykami, temi wężykami, które dla pod- 
kreślenia jedności armji i zatarcia różnic naka- 
zał nałożyć wszystkim oficerom i żołnierzom 
Wojska Polskiego Wódz Naczelny, Józef Piłsud 
ski rozkazem z 31. maja 1919 r. I dlatego dla 
zaznaczenia łączności całej rodziny strzeleckiej 


Litwa, niewielki kraj, liczący zaledwie 2 i pół 
miljona mieszkańców. Polskę i Litwę łączyły w 
historji węzły wspólnej organizacji państwo- 
wej, łączności duchowej, kulturalnej i iarty- 
stycznej. Unja polsko _ litewska była przez wie- 
ki łundamentem naszej polityki zarówno na 
wschodzie i zachodzie, zapoczątkowała najwy-- 
bitniejszy okres w historji obu krajów. 

Dziś, wskutek nacjonalistycznej propagan- 
dy, Litwa odgrodziła się "przysłowiowym 
„chińskim murem“ od Polski, nie utrzymuje z 
nami stosunków dyplomatycznych, ani gospo- 
datczych. Litwa z uporem godnym lepszej 
sprawy, uważa Wilno za swą stolicę, którą rze- 
komo Polska jej zabrała, mimo, iż miasta to, od 
wieków z Polską związane ma tak znikomy 
procent ludności litewskiej, że nie może ona 
odgrywać tam żadnej roli. Polska ufna w swe 
siły i słuszność sprawy patrzy ze spokojem na 
dąsy minjaturowego sąsiada, czekając, aż czas, 
wielki lekarz, wyleczy litwinów z uporu. 


. 


STRZELECKI 


ustanowiony został znaczek strzelecki, który 
symbolizuje przynależność danego członka do 
Związku Strzeleckiego. 


Znaczek ten ustanowiony został Regula- 
minem Wewnętrznym Z. S. z r. 1920 i zatwier- 
dzony rozkazem ministra K. Sosnkowskiego z 
dnia 29 września 1920 r. Przedstawia on trój- 
kątną tarczę rycerską o czerwonem polu, z or- 
łem strzeleckim pośrodku i srebrnemi brzega- 
mi dookoła. 


Młode Włoszki zgrupowane w organizacji faszystowskiej, przechodzą wyszkolenie narciarskie na specjal- 
nych kursach w Alpach. 
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" Nie bylejaki to znaczek i warto się nad nim 
chwiłę zastanowić. 

A więc najpierw tarcza. Tarcza rycerska, 
o której już nieraz zapewne dużo czytaliście, 
tarcza, której używało średniowieczne rycerst- 
wo, którą dawni rycerze wywieszali na bramie 
dla zaznaczenia gotowości do walki. Tarcza, 
która przypomina ryngrał z Matką Boską, jaki 
matki i żony zawieszały na piersiach dawnych 
rycerzy idących w bój przeciw nieprzyjacielowi, 
aby ich chronił od złej przygody. Wreszcie tar- 
cza ta przypomina tarcze herbowe z oznakami 
szłachectwa. Dziś zaś w szeregach strzeleckich 
znamionuje rycerski i żołnierski charakter or- 
ganizacji. 

"A na tej tarczy płomiennej — orzeł strze- 
lecki, Orzeł Legjonów Dąbrowskiego, orzeł bez 
korony, z głową zwróconą w prawo, ze skrzy- 
dłami wzniesionemi w górę — jakby do lotu. 
Umieszczenie tego orła strzeleckiego na tarczy 
rycerskiej świadczy o gotowości tych, którzy 
ten znaczek noszą do walki o ideały Związku 
Strzeleckiego oraz o czynnem krzewieniu przez 
nich ideologji organizacyjnej. 

Wiecie o tem, że obecnie nosi się dużo 
znaczków organizacyjnych, że każda organiza- 
cja, każdy klub sportowy posiada swój odrębny 
znaczek ale znaczek znaczkowi nie równy. Zna- 
czek strzelecki to oznaka przynależności do 
wielkiej organizacji i świetnej tradycji organi- 
zacyjnej,j , Uzewnętrznienie zapomocą tego 
znaczka przynależności do rodziny strzeleckiej, 
do wielkiego ruchu ideowego, który stworzył 
podstawy nowej państwowości polskiej, zobo- 
wiązuje noszących go do postępowania zgodne- 
go z honorem i godnością organizacji. 

Znaczek strzelecki — to dowód, że ten, 
który go nosi jest i czuje się stężelcem, t. zn. 
obywatelem - żołnierzem Rzplitej, Obywatelem 
gotowym do ofiarności i poświęcenia się dla 


dobra Rzeczypospolitej. To też nie wystarcza 
należeć do organizacji, płacić składki i od czasu 
do czasu uczestniczyć w pracach organizacji. 
Trzeba jeszcze wyznawać ideologję w życiu 
społecznem, trzeba ją krzewić wśród otoczenia 
i dlatego każdy strzelec powinien nosić swój 
znak strzelecki, aby każdy wiedział z kim ma 
do czynienia. Złym strzelcem byłby ten, ktoby 
się taił z przynależnością do Związku Strzelec- 
kiego i wstydził się tego, że należy do naszej 
organizacji. 

Znaczek jest tą widomą legitymacją strze- 
lecką. Zobowiązuje on noszących go do skru- 
pulatnego postępowania według obowiązują- 
cych przepisów, praw i ustalonych zasad moral- 
ności organizacyjnej a zarazem do jaknajści- 
ślejszego koleżeństwa i wzajemnego wspierania 
się w życiu. Każdy strzelec powinien się więc z. 
zaułaniem odnosić do tych wszystkich — choć- 
by mu nieznanych — którzy noszą znaczek or- 
śanizacyjny. Ci wszyscy — którzy noszą zna- 
czek strzelecki, powinni wszędzie przestrzegać 
zwyczajów i obyczajów strzeleckich, sposobów 
życia strzeleckiego i sposobów mówienia, Wię- 
cej jeszcze, każdy strzelec powinien domagać 
się od innych strzelców noszenia znaczka orga- 
nizacyjnego i czuć się w pewnem znaczeniu 
„stróżem brata swojego“ t. zn. interesować się 
postępowaniem każdego innego członka orga- 
nizacji, ponieważ postępowanie to odbija się na 
dobrem imieniu całości. 

Noszenie znaczka srzeledkiego ma duże, 
znaczenie dla wytworzenia głębokiej moralno- 
ści organizacyjnej, bo w ten sposób każdy czło- 
nek Z, S, działa zawsze pod czujnem okiem 
wszystkich swoich towarzyszów, pod groźbą o- 
gólnego potępienia i wzgardy za złe postępo- 
wanie, a z nadzieją ogólnego uznania i podziwu 
dła wszelkich znamiennych czynów, 


JIK: 


KONKURS DOBREGO CZYTANIA 


Nasza Szanowna Redakcja ogłasza od cza- 
su do czasu konkurs na jakiś ciekawy, aktualny 
temat z życia strzeleckiego. 

Nie wiem, jak kto, ale sam żywo interesuję 
się każdym ' konkursem „Strzelca“ i chciałbym, 
aby obyw. Redaktor „odkrywał“ coraz to nowe. 
Bo co tu gadać! Konkursy cieszą się wzięciem, 
jako, ,że'każdy z nas lubi „pokazać się", być 
wyróżnionym, wreszcie i nagroda — choćby 
niewielki 2— też zachęca. Wiem z doświadcze- 
nia, iż; ws% 
we jak np. na najlepszego ping-pongdzistę, sza- 
chistę-i t. p. cieszą się w oddziałach dużem po- 
wodzeniem. Życzyćby też należało naszym kie- 
rownikom świetlic, aby wprowadzali do zajęć 


$żelkiego rodzaju konkursy świetlico- . 


świetlicowych jaknajwięcej pomysłowych kon- 
kursów, a napewno wzrośnie ochotność i ży- 
wość prac w oddziałach, czego właśnie, jak do- 
tąd, jest brak. Na tem miejscu chcę omówić 
konkurs dobrego czytania książek. Wiadomo 
przecież, że książka, gazeta, jest jeżeli nie naj- 
ważniejszym to bardzo ważnym czynnikiem w 
kształtowaniu charakteru i światopoglądu oby- 
watela. Niestety, w dotychczasowej praktyce, 
książka nie spełnia tej roli W świetlicach na- 
szych czytelnictwo jest niezmiernie słabe. Brak 
jest książki, a nawet te które są, nie wykorzystu- 
jemy należycie, Otóż znakomitym sposobem 
spopularyzowania książki wśród młodzieży 
strzeleckiej, a nadewszystko przyuczeniem jej 


do należytego korzystania z niej, może stać się 
konkurs dobrego czytania. Zapytacie jednak na 
czem to taki konkurs polega? Ano rzecz ma się 
mniej więcej tak: Nasamprzód zbiera się śrup- 
kę (conajmniej pięciu) ochotnych do czytania; 
następnie ustala się książki konkursowe. Z po- 
śród ustalonej grupy książek, każdy uczestnik 
wybiera sobie jedną czy dwie książki (to już 
podaje odpowiedni regulamin). Praca odbywa 
się w ten sposób, że każdy obowiązany jest 
przeczytać książkę sam, przyczem notuje sobie 
ważniejsze miejsca i wypisuje niezrozumiałe 
wyrazy i zwroty w zeszycie. Następnie, kiedy 
już wszyscy z zespołu przeczytają książkę 
schodzą się i wspólnie omawiają jej treść, porów- 
nują poglądy autora z poglądami własnemi, lub 
osądem na te sprawy otoczenia i t. d. Książka 
przeczytana pobudza uczestników do myślenia, 
treści i związania jej z życiem. Każdy uczestnik 
obowiązany jest krótko streścić książkę i wyra- 
zić myśl przewodnią autora na piśmie. Zakoń- 
czenie takiego konkursu odbywa się zazwyczaj 
przed całym oddziałem, a nawet zaproszonemi 
gośćmi. Konkursiści zapoznają wtedy zebra- 
nych z treścią książki (czy książek) i zagadnie- 
niami, które porusza. Przy tej okazji wywią- 
zują się najczęściej żywe dyskusje i chęć po- 
znania bliżej książek omawianych. Oczywiście 
konkurs ocenia odpowiednia komisja, która też 
zazwyczaj nagradza najsumienniejszych kon- 
kursistów. Chciałem tylko zorjentować naszych 
czytelników na czem to polega konkurs dobre- 
go czytania książek. Dokładne warunki i wy- 


Strzelcy z oddziału Bouligny (Podokręg Metz-Francja) 
mają w świetlicy swej czytelnię, bogato zaopatrzoną 


w wszelkie pisma. 


magania mogą być różne w zależności od tego 
jak je ustala regulamin. 


Doświadczenie z dotychczasowych konkur- 
sów przeprowadzonych na Wołyniu opisane zo- 
stały w broszurze K. Banacha p. t. „Konkurs 
dobrego czytania książki“. Również dużą pomoc 
może oddać mała broszurka J. Skarżyńskiej. 
„Jak czytać książki i gazety”? Obszernie i grun- 
townie omawia książkę i sposoby jej upowszech- 
niania studjum H. Radlińskiej p. t. „Książka 
wśród ludzi” (nabyć można wymienione książki 
— Warszawa, Nowogrodzka 21 I. O. D.). 


NIEMIECKIE ORGANIZACJE WOJSKOWE 


V, 
Zupełnie nowym i oryginalnym pomysłem 
niemieckim jest t. zw. „służba pracy“. Wprowa- 


; I 


Kurs referentów 


żyńskiego i szczuczyńskiego. 


wych. obyw. dla powiatów nowogródzkiego, woło- 


dzona ona została po raz pierwszy jeszcze w r. 


1931 za czasów rządu Brueninga. Celem tej in- 
stytucji było wykorzystanie do prac publicznych 
olbrzymiej ilości bezrobotnych w 
Niemczech, W tym pierwszym jed- 
nak okresie służba pracy nie była ani 


s. jednolicie zorganizowana, ani też kie- 


rownictwo jej nie znajdowało się w 
jednych rękach. Poszczególne stron- 
nictwa i organizacje prowadziły tę 
pracę na własną rękę. 

Hitlerowcy, przychodząc do wła- 
dzy, zwrócili odrazu uwagę na prak- 
tyczne znaczenie instytucji „służby 
pracy”, o ile będzie ona należycie 
zorganizowana i postawiona. Mogła 
ona zastąpić w pewnej mierze obo- 
wiązkową służbę wojskową w zakre- 
sie wychowania masy społeczeństwa 
i wpojenia w nią zasad dyscypliny 
wojskowej i organizacji, to też na 
tym odcinku odrazu przystąpiono do 
gruntownej reorganizacji całego ów- 


Ćwiczenia oddziałów Reichswehry w maskach gazo- 
wych z karabinami maszynowemi. 


czesnego systemu i z właściwym subie rozma- 
chem opracowano szeroki plan rozbudowy „służ- 
by pracy”. 

Całe kierownictwo „służbą pracy” skupiono 
w rękach ministra Pracy i Opieki Społecznej. 
Stworzony został specjalny podsekretarjat dla 
spraw: „służby pracy“ oraz ustanowieni zostali 
czterej inspektorzy służby pracy, jako organy 
kontrolne ministra, 


Cały obszar Rzeszy podzielono na 30 okrę- 
gów „służby pracy”, na czele których stoją od- 
powiedni dowódcy ze sztabami. Na terenie każ- 
dego okręgu organizacja jednostek służby pra- 
cy przedstawia się następująco: 


Jednostkę podstawową tworzy t zw. 
„Abteilung” (kompanja); 9 do 12 kompanij two- 
rzy t. zw. grupę, czyli pułk, Pomiędzy kompanją 
a pułkiem prawdopodobnie stworzone będzie po. 
średnie dowództwo odpowiadające bataljonowi. 
„Abteilung' „służby pracy“ ma odpowiadać w 
organizacji wojskowej kompanji piechoty. Od- 
dział ten liczy około 216 ludzi w czem 38 do- 
wódców i poddowódców (jakby oficerów i pod- 
ołicerów). Składa się z 3 plutonów po 4 druży- 
ny, 4 śrajków i odpowiedniego personelu admi- 
nistracyjnego. 

Dowództwo grupy stanowi poważny aparat, 
obejmujący około 45 ludzi, w czem 17 dowód- 
ców (oficerów). 

Zaprojektowana w ten sposób organizacja 
„służby pracy“ zostaje wprowadzana stopniowo 
w życie. Dużą trudność stanowi tu dostarczenie 
odpowiednich kadr. Tem też należy tłumaczyć 
fakt, że mimo pierwotnej zapowiedzi nie ustano- 
wiono — zdaje się — dotychczas powszechnego 
obowiązku tej służby. W każdymbądź razie du- 
ża część tej pracy przygotowawczej została już 
dokonana i w ogólnym systemie wychowania 


w wojskowych zasadach młodzieży niemieckiej 
służba pracy odgrywać zaczvna rolę bardzo po- 
ważną. 


Szkolenie dowódców „służby pracy“ odby- 
wa się w „Państwowej Szkole dowódców „Służ- 
by pracy” w Szpandawie i w szkołach okręgo- 
wych. Kandydaci na dowódców przechodzą 
krótki kurs w Szpandawie, poczem doskonalą 
się w szkołach okręgowych. 


Jakie praktyczne znaczenie posiadać może 
„służba pracy“? 


— Zadaniem oddziałów „służby pracy” jest 
wykonywanie dla państwa wielkich prac według 
„planu robót narodowych”, obliczonego na okres 
10-letni, a więc osuszenie pod uprawę roli około 
2 mil. ha, budowa kanałów, szos, autostrad, ko- 
lei it. p. Poza tą korzyścią bezpośrednią—pań- 
stwo, a raczej będący przy władzy obóz, odnosi 
ze „służby pracy“ szereg korzyści pośrednich, 
„Służba pracy“, grupująca w sobie ludzi z róż- 
nych środowisk, o różnem wykształceniu, o róż- 
nej przynależności klasowej daje przedewszyst- 
kiem wyrównanie pomiędzy nimi różnic klaso- 
wych, możność wzajemnego poznania się i zbli- 
żenia, wreszcie wyrobienie ducha koleżeństwa 
i solidarności w imię wspólnej pracy dla pań- 
stwa i narodu. Dalej — praca fizyczna, racjonal- 
nie prowadzona i kierowana, daje w efekcie 
swym duże wyrobienie fizyczne, zahartowanie 
ciała i ducha. Organizacja jednostek służby pra- 
cy na sposób wojskowy wyrabia w młodzieży 
dyscyplinę i przyzwyczaja ją do posłuchu, a za- 
tem wychowuje ją w duchu wojskowym. Jeżeli 
dodamy do tego, że w programie służby pracy 
codziennie przewidziane są zajęcia i ćwiczenia 
z zakresu owego „Wehrsportu'' — sportu zbroj- 
nego — i sportu terenowego, to oczywistem się 
staje, że oddziały te dają również i pewien — 
choćby w małym stopniu — efekt wyszkolenio- 
wy wojskowy. 


Strzelczynie z centralnego kursu wsiępnego dla komen- 


dantek oddziałów Z. S. przeprowadzają ćwiczenia gazo- 


we „odkażania terenu" zaiperytowanego. 


GRAMY 


Sprawa teatru w świetlicy stała się rzeczą ko- 
nieczną. Wszyscy przekonaliśmy się o tem po referacie 
Ob. Stasiaka. Potrafił on w swem przemówieniu tak 
nas zapalić, iż już na następnej zbiórce o niczem innem 
nie mogliśmy mówić, jak tylko o sztuce teatralnej, akto- 
rach, reżyserze, scenie i wszystkiem tem co składa się 
na przedstawienie teatralne. Zebranie 'przeciągnęło się 
do późnej nocy, ale przyniosło nadspodziewane rezul- 
taty, Jako sztukę do grania wybraliśmy „Damy i Hu- 
razy” Fredry. Nie wszyscy ją coprawda czytali, ale już 
sam tytuł bardzo się mam spodobał i bez kłótni zaa- 
probowaliśmy ten świetny pomysł Ob. Kucharskiego, 
który kiedyś widział tę komedję na scenie Teatru Pol- 
skiego w Kielcach. Postanowiliśmy odegrać ją w sali 
kina „Odeon“. Ob. Kucharski obiecał, iż zrobi obsadę, 
to znaczy rozdzieli role, a sam oprócz tego, że będzie 
grał, podejmie się również trudu reżysera. Pełni jak- 
najlepszych nadziei rozeszliśmy się do domów, oczeku- 
jąc z niecierpliwością zaczęcia próby. 

I zaczęły się próby. Mieliśmy trochę kłopotu z 
rozdaniem ról z powodu różnych, osobistych ambicyj, 
ale w końcu rozpoczęła się praca. 

Minęło parę tygodni, praca w naszem zrozumie- 
niu szła bardzo dobrze, lecz ciągle nie mogliśmy jakoś 
dać sobie rady z czynnościami, jakie musieliśmy wy- 
konywać w myśl wskazówek reżysera. Nikt nie wiedział 
dlaczego trudno mu przejść z jednego miejsca na dru- 
gie, ręce stały się obce, ruchy sztywne, a przecież w 
życiu każdy z nas był normalnym człowiekiem. Ku- 
charski biedził się, poprawiał, lecz wszystko nadarem- 
nie. Coś cię zacięło i nie widzieliśmy żadnych rezulta- 
tów. Kilku z „aktorów* zniechęciwszy się oddało role, 
inni zaczęli narzekać, winić reżysera, wkońcu zapał o- 
słabł zupełnie i zdaliśmy sobie sprawę, że z naszego 
przedstawienia będą nici. 

Co robić? Co robić? 

Oto pytanie, które siłą wtłaczało się w nasze za- 
palone głowy, I wtedy przyszło rozwiązanie, 

Pan Chocimski, (nauczyciel) dowiedziawszy się o 
naszych usiłowaniach, obiecał przyjść na próbę. Tego 
dnia przyszli wszyscy. sądząc, iż dowiedzą się naresz- 
cie co było powodem tej męki i niepowodzenia. I tak 
było istotnie. Pomimo tremy „próbowaliśmy“ przed nim 
bardzo dobrze (oczywiście w naszem pojęciu), on bo- 
wiem miał zupełnie inne co do tego zdanie. W pew- 
nym momencie przerwał nam i powiedział: 

— Drodzy chłopcy z tego wszystkiego nic! 

— Dlaczego? — zapytaliśmy zdziwieni. 

— Poprostu dlatego, że wy bawicie się w teatr, 
u to nie ma najmniejszego sensu. Teatr wymaga akto- 
rów, a któż z was jest dzisiaj aktorem? Podjęliście po- 
prostu za trudne zadanie i dlatego wysiłek wasz nie 
przyniesie żadnych rezultatów. Szkoda tylko pracy. 

Poczuliśmy się tem oświadczeniem dotknięci. Co 
to znaczy, że nie jesteśmy aktorami, czy to taka sztuka? 
Ale równocześnie w głębi serca przyznaliśmy mu rację. 

— Panie profesorze — zapytał Ob. Kucharski — 
proszę nam powiedzieć co trzeba robić, jak należy pra- 


„DAMY | 


HUZARY” 


cować, aby osiągnąć cel. Dokładamy wszyslkich sił, aby 
przedstawienie udało się jaknajlepiej, a tu poprostu nie 
z tego nie wychodzi. 

— Powiedziałem — rzekł — podjęliście zatrudne 
zadanie. „Damy i Huzary", jak zresztą wszystkie sztuki 
teatralne muszą być wykonane przez ludzi, którzy już 
coś umieją, gdy tymczasem wy? czy grał ktoś z was 
raz chociażby? 

Nikt nie odpowiedział, 

— No właśnie i wy na pierwsz” ogień bierzecie 
się do pracy nad sztuką teatralną. Nie tędy droga, ko- 
chani, nie tędy. Trzeba zacząć od czegoś zgoła innego. 
Mogę wam pomóc, lecz proszę o jedno, musicie porzu- 
cić myśl grania „Dam i Huzarów”, dobrze? 

Nie bardzo było nam to w smak, ale co robić, wie- 
dzieliśmy, iż sami nie damy sobie rady, a więc zgodzi- 
śmy się. I odtąd poszła praca zupełnie inaczej. 

Pan Chocimski przyniósł na następną zbiórkę kil- 
ka piosenek żołnierskich i legjonowych i zaczął je z na- 
mi śpiewać. Śpiewaliśmy, co się zowie, myśląc, że hędzie 
to taki sobie zwyczajny chór, Ale było inaczej ` 

Kiedy nauczyliśmy się słów i melodji doskonale, 
zaczęła się dopiero właściwa praca. Pan nauczyciel po- 
dzielił słowa wedłuś treści i każdemu z nas dał coś do 
zaśpiewania solo, potem kazał nam, tak zupełnie po- 
prostu, jakby od niechcenia wykonywać to, co w sło- 
wach pieśni było powiedziane I nagle zrozumieliśmy, 
iż mamy grać, a każda piosenka to jest taka sobie mała 
sztuczka teatralna. A najradośniejsze było to, że wi- 
dzieliśmy, jak z każdym dniem praca nasza stawała się 
lepszą, wykonywane role nabierały życia, byliśmy sobą, 
nie robiliśmy żadnych postaci ze sztuki. 

— Gdzie będziemy grali, panie prolesorze? py- 
taliśmy rozradowani, 

— Tutaj w świetlicy, — W świetlicy? 

— A naturainie, — poco szukać innego miejsca, 
kiedy mam jak widzicie żadna scena nie jest potrzebna. 
Zrobimy tylko podwyższenie, aby wszyscy mogli dobrze 
widzieć, ustawimy potrzebne sprzęty i gotowe. 

Przedstawienie odbyło się wśród ogromnego za- 
dowolenia zarówno wykonawców, jak i zaproszonych 
gości, którzy dziękowali nam za miły wieczór. 

Teraz dopiero przekonaliśmy się, jak ważną rzeczą 
jest dobór odpowiedniego repertuaru i jakie skarby kry- 
ją w sobie tak proste utwory, jak piosenki, bajki, opo- 
wiadania, obrzędy ludowe, z których można robić bar- 
dzo piękne widowiska przy pomocy niezwykle pro- 
stych środków. Bez sceny, bez malowania się, bez sztu- 
ki, zwykła tysiąc razy śpiewana, aż do znudzenia pio- 
senka, po odpowiedniem opracowaniu nabiera nowych 
barw i staje się bardzo miłą roztywką. 

Wiem, że wszystkich was, miłośników teatru, na- 
pewno bardzo interesuje ta nasza praca i chcielibyście 
dowiedzieć się dokładniej, jak ona postępowała, jak to 
poprostu robi się z piosenki sztukę do grania. Chętnie 
więc podzielę się z wami swemi zdobyczami i w następ- 
nym numerze „Strzelca" opowiem jak inscenizowaliśmy 
piosenkę „Starsza siostra brata miała", 


Z TYGODNIA 


ZMIANA W RZĄDZIE 


Pan Prezydent zwolnił na własne żądanie, p. prem- 


jera J. Jędrzejewicza z funkcji ministra oświaty, a miano- 
wał na to stanowisko p. Wacława Jędrzejewicza, ppuł- 
kownika wojsk polskich, wiceministra skarbu, Minister 
W. Jędrzejewicz studjował w Krakowie i w Warszawie w 
Szkole Głównej Gospodarstwa Wiejskiego, oraz ukończył 
studja w Szkole Sztabu Generalnego, ma za sobą bogatą 
przeszłość dylomatyczną i w walkach o 
Polski. 


niepodległość 


POMOC DLA NAJUBOŻSZYCH ROLNIKÓW. 


Na ostatniem posiedzeniu Komitetu Ekonomicznego 
Rady Ministrów postanowiono przyjść z pomocą naj- 
biedniejszym rolnikom województw wschodnich, rozdając 
wśród nich 22500 korcy (kwintali, metrów) owsa, 19500— 
jęczmienia 1 37500 — ziemniaków. W ten sposób Rząd 
umożliwi ubogim rolnikom obsianie roli, 


POLSKA W PRASIE NIEMIECKIEJ. 


W ostatnich czasach, po zawarciu paktu nieagresji 
z Niemcami, dużo miejsca poświęca prasa niemiecka Pol- 
sce. Tak np. niedawno b. poczytny tygodnik „Die Woche” 
poświęcił jej cały numer, a ostatnio „Berliner Tageblatt", 
jeden z największych dzienników niemieckich, poświęca 
polskiej literaturze cały swój dodatek artystyczny. 


POLSKO-NIEMIECKA UMOWA LOTNICZA. 


W „Dzienniku Ustaw" ogłoszona została umowa 
lotnicza, podpisana w Berlinie, Na mocy tej umowy sa- 
moloty. i balony prywatne, oraz państwowe niewojskowe 
mają prawo swobodnego przelotu do obszaru i nad ob- 
szarem Niemiec, z zachowaniem przepisów o posiadaniu 
odpowiednich dokumentów lotniczych. Dotychczas wy- 
magane było każdorazowe zezwolenie na przelot do Nie- 
miec. Komunikacja lotnicza między państwami jest już 
również uregulowana i odpowiednia umowa wejdzie w ży- 
Otwar- 


cie po podpisaniu przez rządy Polski i Niemiec, 
cie na linji Warszawa—Poznań—Berlin przewidziane jest 
na maj b. r. 


M. ARCTA 
FSŁOWNIK RZECZY I SPRAW POLSKICH 


Ułożyła Zofja de Bondy 
Jest to historja kultury polskiej, ujęta 
w formę krótkich, zwartych objaśnień ze 
wszystkich dziedzin życia naszego kraju 
od czasów przedhistorycznych do czasu 
Powstania 1863 roku. Jest to znakomite 
źródło informacyj o dawnej Polsce, jej 
obyczajach, rozwoju kultury i odbiciu 
spraw dawnych w zwyczajach dzisiejszych, 
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M. ARCT— WARSZAWA 


Nowy Świat 35. P. K. O. 196. 


ROKOWANIA HANDLOWE POLSKI. 


W związku z nowo-wytworzoną sytuacją gospodar- 
czą Europy, zaszła potrzeba zmiany umów handlowych 
z niektóremi państwami. Między innemi w obecnej chwili 
toczą się rozmowy handlowe z Francją, Rumunją, Niem- 
cami — o zniesienie wojny celnej (trwającej od 1925 r.), 
Finlandją i przewidywane są rozmowy z Anglją. Przy- 
czem tę ostatnią skłoniły do rokowań coraz silniejsza 
i ostra konkurencja węgla polskiego i w mniejszym stop- 
niu wytworów włókienniczych. 


WSPÓŁPRACA KULTURALNA Z JUGOSŁAWJĄ. 

Pod przewodnictwem wiceministra Oświaty  księ- 
dza Żongołłowicza odbyło się posiedzenie komisji polsko- 
jugosłowiańskiej. Na posiedzeniu odczytano w językach 
polskim i serbsko-chorwackim porozumienie, dotyczące 
stosunków naukowych, szkolnych i artystycznych między 
oboma krajami. Jest to jeszcze jeden krok do większego 
zbliżenia między słowiańskiemi, bratniemi narodami Pol- 
ski i Jugosławii, 


WZROST WYTWÓRCZOŚCI HUTNICZEJ. 


Według danych za styczeń r, b. można stwierdzić 
ciągłą poprawę w ruchu hutniczym Polski W styczniu 
b, r. wywieziono wyrobów walcownianych o 41% wię- 
cej niż w grudniu ub, r. Wpłynęły na to bardziej ożywio- 
ne stosunki handlowe z Brazylją, Holandją i Z. S. S. R. 
Również wywóz wyrobów dalszej obróbki wzrósł w po- 
równaniu z grudniem o 278 procent. Zbyt w kraju także 
się zwiększył o 36 procent, przyczem  pocieszający jest 
wzrost zamówień prywatnych. 


NOWY SZEF SZTABU ARMJI ŁOTEWSKIEJ, 


Generał Hartmanis, były attache wojskowy Łotwy w 
Warszawie, a dotychczasowy zastępca szefa sztabu mia- 
nowany został szefem sztabu. Nominacja ta spotkała się 
ze szczególnie serdecznem przyjęciem w Polsce, gdzie 
gen. Hartmanis ma wielu przyjaciół z okresu swej da- 
wniejszej służby dyplomatycznej i ostatniej wizyty na 
jesiennych manewrach. 


O ZNIŻKĘ CENY SOLI. 


Po przeprowadzeniu przez Rząd przy czynnym 
współudziale Bezp. Bloku zniżki cen szeregu artykułów 
przemysłowych powszechnego użytku, w szczególności po 
spowodowaniu znacznej zniżki ceny cukru, która obo- 
wiązywać będzie od jesieni r. b, t. zn. od nowej kam- 
panji cukrowej, podjęta została dalsza akcja zniżkowa. 

Oto bowiem poseł B. B. W. R, ociemniały inwa- 
lida wojenny i prezes Zw. Inwalidów Wojen. R. P. mjr. 
tez, Wagner, w czasie przemówienia swego w Sejmie zwró- 
cił się do ławy rządowej z wnioskiem o obniżenie ceny 
soli, P. minister skarbu Zawadzki również z trybuny sej- 
mowej oświadczył, że, uznając celowość tej zniżki, weż- 
mie wniosek ten pod rozwagę, Równa się to zapowiedzi 
zniżki ceny soli, której spodziewać się należy w bliskim 
czasie, 

Ma to ogromne znaczenie zwłaszcza dla rolników i 
stanowi ważne ogniwo w całokształcie akcji zniżkowej 
artykułów przemysłowych pierwszej potrzeby. 


Kondukt żałobny ze zwłokami tragicznie zmarłego 
Alberta I sunie ulicami Brukseli, 


NIEPOKÓJ NIEMIEC. 


wzrasta coraz bardziej, bo dotychczasowy przyjaciel, w 


polityce międzynarodowej — Włochy. poczynają działać 
na szkodę dla interesów Niemiec, na terenie Austrji. 
Szczególnie przykre dla Niemiec są próby zawarcia blo- 
ku gospodarczego Włoch, Węgier i Austrji, 
padku, bardzo odległym byłby moment 
Austrji z Rzeszą, do czego hitlerowcy 
dążą. 


W tym wy- 
połączenia się 
za wszelką cenę 


OLBRZYMIE ZBROJENIA LOTNICZE AMERYKI 


Komisja wojskowa Kongresu (odpowiednik Sejmu 
i Senatu) przychyliła się do wniosku, żądającego pod- 
wyższenia ilości samolotów o 18.090 w 
ciągu 5 lat. Prawdopodobnie cyfra ta 
wzrośnie do 30.000 samolotów, czyli, że 
w ciągu roku budowanoby taką ilość 
(6000), jakiej obecnie nie posiada żadne 
państwo na świecie, 


JĄK OŚMIESZYLI SIE DWAJ 
HITLEROWCY W LONDYNIE. 


Na lotnisku Croydon pod Londy- 
nem wylądował samolot z dwoma hitle- 
rowcami, w mundurach i z uzbrojeniem, 
którzy oświadczyli, że zaprosili ich fa- 
szyści angielscy. Po porozumieniu się z 
k-dą główną faszystów okazało się, że 
nikt oficjalnie hitlerowców nie zapraszał, 
a przybyli prawdopodobnie dla propa- 
$andy. Obu nieproszonych gości wytran- 
sportowano szybko do Berlina, mimo te- 
jednak 


go mie uniknęli ośmieszenia w 


tamtejszej prasie, 


króla 


ROZWIĄZANIE NIEMIECKICH 
ORGANIZACYJ NA LITWIE. 


W okręgu Kłajpedy (Litwa) zaka- 
zana została działalność partjom niemiec- 
kim: Socjalnej Wspólnocie Ludowej i 
Chrześcijańsko-Socjałnej Wspólnocie Ro- 
botniczej. Według doniesień prasy so- 
wieckiej, Litwa boi się działalności orga- 
nizacyj niemieckich nastawionych spe- 
cjalnie bojowo i kierowanych z Berlina, 
oraz z siedziby hitlerowskiej w Mona- 
chjum, Prasa niemiecka w związku z roz- 
wiązaniem organizacyj, napada na rząd 
Litwy wyrażając pogląd, że „niepodległe 
istnienie Litwy nie jest bezwzględną ko- 
niecznością', Litwa doczekała się, że jej 
byli najlepsi „przyjaciele' Niemcy wy- 
raźnie mówią o „niepotrzebnej py 
głości”, 


ORGANIZACJA WYWOZU Z POLSKI. 

Aby umożliwić szerokim kołom 
wytwórców wywóz ich wyrobów za- 
granicę, Rząd założył Instytut Eksporto- 
wy, z stałą siedzibą w Gdyni. Instytut ten będzie miał 
za zadanie ułatwienie poszczególnym lzbom Rzemieślni- 
czym i Rolniczym organizację wywozu. W obecnej chwili 
na terenie Pomorza, przy Izbie Rzemieślniczej powstał 
specjalny Instytut, który przy pomocy Instytutu Ekspor- 


Belgji, 


„łowego zbada możliwości wywozu wyrobów rzemieślni- 


czych koszykarskich, rzeźniczych, artystyczno - ślusar- 
skich i stolarskich, 


$ 
t 


Pamiętajcie, że 15 marca upływa termin 
nadsyłania prac na konkurs poetycki „Strzel- 


ca“. Szczegóły w Nr. Nr. 7 i 5-tym z b. r. 


Olbrzymi teleskop w największym europejskim obserwatorjum astro- 
nomicznem w „Anglji. 


RAID SZLAKIEM ll-ej BRYGADY 


W szary, zimny poranek dnia 15 lutego b. r., 
przy kolejce leśnej w Nadwórnej zgromadziło 
się sporo narciarzy i kibiców może 300 może 400 
osób, To uczestnicy raidu narciarskiego, których 
licha kolejka, o otwartych lorach, wycieczko- 
wych wagonetkach oraz bardzo ażurowych na 
wszystkie boki krytych  „salonkach', miała 
zawieść do miejsca startu, do historycznej Ra- 
fajłowej, odległej o 3 godziny, górskiej po szy- 
nach, wspinaczki, Jak sobie tam dawał radę z 
zimnem ten cały sportowy naród — nie wiem. 
Szczęśliwy bowiem byłem, że dzięki uprzejmo- 
ści opiekunów drużyny Związku Strzeleckiego 
z Drohobycza z inżynierem Kozłowskim na 
czele, znalazłem ciepłe bo ciasne miejsce w 
ostatnim wagoniku miniaturowej kolejki. Trzy 
godziny jazdy i jesteśmy w Rafajłowej, odwali- 
wszy 20 klm... Drużyny zostają zakwaterowane 
po chłopskich chatach. Goście i komisja sę- 
dziowska, lekarska i dziennikarze w jedynym 
tutejszym hotelu Wundermana, na leśniczówce 
oraz pusto stojących zimą wilach, — na słomie. 
Bo biedna ta Rafajłowa i jeden Bóg wie z czego 
ten ludek żyje! 

Zawodników łapią do badań lekarze i komi- 
sja sędziowska, i jak każda zresztą komisja za- 
wodów, ma do nich sporo interesów. 

Mając nieco czasu czynimy mały wypad na 
narty. Śnieg jednak ciężki i nawet najzapaleńsi, 

zwłaszcza, że i ciemno się szybko robi, wracają 
do domu. Życie na wsi zamiera. Rozrzucone po 
wsi drużyny zasypiają, znużone poprzednio noc- 
ną podróżą jak też dzienną podróżą, mrożącą do 
szpiku kości kolejką. Kto więc znalazł ciepły kąt 
rad był, że go ma, że może spokojnie odpocząć 
i dobrze się wygrzać przed jutrzejszemi zawoda- 
mi. Na dworze zaczyna padać śnieg, Myśli mi- 


Z. S. Lwów — mistrzowski patrol w grupie cywilnej. 


mowoli biegną do tych bohaterów II Bryg. Legjo- 
nów, którzy w mroźne dnie, bez nart brodzili po 
pas w śniegach tutejszych gór, którzy aby tam 
w górach nie umrzeć z głodu i mieć czem strze- 
lać, wybudowali z 10.000 drzew drogę - serpen- 
tynę na Przełęcz Pantyrską, a na przełęczy na 
znak zwycięstwa siły woli i ducha, zatknęli 
Krzyż Legjonów z następującym pięknym i krze- 
piącym ducha po wsze czasy napisem: 

Młodzieży polska, patrz na ten krzyż! Le- 
ójony polskie dźwignęły go wzwyż. Przechodząc 
góry, doliny i wały, Dla Ciebie, Polsko! I dla 
Twej chwały! 


Huculi zabierają ziemię z pod Kr 
przenieść ją do Wore 


I dumna powinna być pov 
polska, której sportowem wysiłi 
podobnie jak w Marszu Szlakier' 
bohaterów Karpackiej Brygady 

Przejdźmy jednak na s U r 
stępnym t. j. 16 lutego. Start 1 >: 
rano. Przeszło 40 patroli czeka 
Punktualnie też, co trzy minut 
czają miejsce startu biegnąc na 
szy ogień idzie Zw. Strzelecki zones który 
wylosował 1 numer. Zgóry można przewidzieć, 
że padnie ofiarą ciężkiego, kopnego śniegu, 'w 
którym, mimo jako tako przetartej trasy, musi 
jednak nieco grzęznąc, gdyż nad ranem padało. 
Trasa pierwszgo dnia wiodła na Przełęcz Pan- 
tyrską, stąd przez Rogodzę do Rafajłowej. Trasa 
nudna bo 8 kilometrów pod górę następnie ser- 
pentyną od Krzyża Legjonów ze dwa trzy kilo- 
mety zjazdu, potem dalsze nudy na płaskiej 8 ki- 
lometrowej trasie aż do Rafajłowej. Jakkolwiek 
trasa nie była ciężka dla średnio wprawnego tu- 
rysty-narciarza, to jednak wziąwszy pod uwagę 
zmęczenie przyjazdem, „zmiany warunków byto- 
wania i ciężki śnieg, nie jeden narciarz dobrze 
się tego dnia napocił a słabsi technicy dużo wy- 
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Drużyny narciarskie składają wieńce u 
stóp Krzyża Legjonów. 


bili dziur przy zjeździe do Krzyża oraz na ser- 
pentynie za Rogodżą. 


Z pod Krzyża na przełęczy zabrano w spe- 
cjalne tuleje ziemi by przenieść ją aż do Wo- 
rochty. à 

Jeśli już piszemy o narciarzach nie sposób 

nie wspomnieć o pieszych pątnikach, cywilach 
i wojskowych b. uczestnikach walk legjonowych 
w tej okolicy, którzy wydrapali się na Rogodzę 
pod Krzyż pieszo, grzęznąc w śniegu po pas. 
Gorączka zobaczenia miejsc, w których ongiś 
walczyli zwyciężyła ciężki teren, po którym 
kiedyś kroczyli będąc o 20 lat młodsi... Dzisiaj 
w wolnej Polsce zlatują koło nich wdół po sto- 
kach patrole narciarskie, pędząc z zawrotną 
szybkością ku mecie bezkrwawej walki o zwy- 
cięstwo! 
+ Po obliczeniu wyników pierwszego dnia 
ustalono następującą kolejność czasów dla 10 
najlepszych zespołów grupy wojskowej i cywil- 
nej: wojsko: 1) 4 p. sp. — 3 godz. 19 min., 2) 11 
D. P. — 3:32, 3) Bryg. KOP. Wołyń — 3:33, 
4) 3 p. s. p. — 3:38, 5) 6 Sam. Bryg. Kawal. —- 
3:38.30, 6) 2 pp. Leg. — 3:39,30, 7) Straż Gran — 
3:41.30, 8) 29 D. P. —- 3:48, 9) 23D.P.G.-- 
3:51:30, 10) 3 pp. Leg, 3:52.30, 


Zespoły cywilne: 1) P.W. Leśników—3:35.30, 
2) Zw. Rez. Lwów — 3:29.30, 3) Z. S. Bystra —- 
3:34, 4) Z. $. Zakopane — 3:38, 5) Z. S. Droho- 
bycz—3:39, 6) Z. S. Stanisławów—3:40, 7) Z. S. 
Lwów — 3:43, 8) Huculi Zabie — 3:50, 9) Z. S. 
Worochta — 3:50:30, 10) Zw. Rez. Chrzanów — 
4:04:30. Długość trasy 20 km. 


Bieg kończy 36 patroli. 

W dniu drugim trasa była z powodu dosko- 
rałego, lekko zmarzłego śniegu najlepsza. Nawet 
cięższa terenowG trasa wydała się przez tn iżej: 
szą. Długość trasy tego dnia 32 km. Trasa wio: 
dła: z Rafajłowej przez Doużyniec na Douhę 
stąd przez Wyżną Perełukę, Sumarem na prze- 
łęcz Tatarską, Meta biegu we wsi Jabłonnicy., 

Wyniki dnia drugiego: 1) 4 p. s. p. — 3:51, 
2) 2 ppLeg. — 3:56.30, 3) 11 D. P.—3:57, 4) KOP. 
Podole — 4:05, 5) 3 ppLeg. — 4:08.30, 6) KOP. 
Wołyń — 4:11.00, 7) psp. — 4:11.30, 8) KOP 
Grodno — 4:16.30, 9) 23 D. P. — 4:20.30, 10) 3 
Bryg. Kaw. — 4:21. 

Grupa cywilna: 1) Z. S. Zakopane — 3:43 
(najlepszy czas dnia) 2) Z. S. Worochta—3:57.30, 
3) Z. S. Drohobycz — 4:00, 5) Z. S. Stanisławów , 
— 4:02, 6) Z. S, Bystra — 4:04.30, 7) P. W. Le- 
śników — 4:05, 8) Zw. Rez. Lwów — 4:15, 9) 
Z. S. Lwów 4:16, 10) Huculi Żabie — 4:37. 

Trzeci dzień biegu odbył się na trasie z 
Przełęczy Tatarskiej na Woronienkę stąd przez 
Hrehoriłkę na Seredni przez Kiczerę do Wo- 
rochty. Na 5 klm. przed Worochtą znajdowała 
się strzelnica polowa, gdzie każdy patrol odda- 
wał po 20 strzałów, 

Strzelnica zorganizowana była b. dobrze, 
każdy patrol miał swą tarczę i bez względu na 
kolejność w jakiej przyszedł udawał się na swe 
stanowisko. Tarcze przedstawiające popiersie 
ustawione były w odległości 100 m. wdół od tra- 
sy. Za każdy strzał trałny odejmowano od czasu 
marszu 10 minut, co pozwalało się wysunąć na 
pierwsze miejsce patrolom nawet o stosunkowo 
słabszym czasie ale o dobrem strzelaniu. Stąd 
też dowódcy zespołów kładli duży nacisk na na- 
leżyte strzelanie swych ludzi. 

Najlepsze miejsce czasowe uzyskał w trze- 


Patrol Związku Strzeleckiego Zakopane zajął drugie 


miejsce w grupie cywilnej, 


cim etapie zespół Z. S. Zakopane bijąc znacznie 
najlepszą drużynę wojskową 4 p. sp. 

W ogólnej klasyfikacji za trzy dni marszu 
po odjęciu punktów za strzelanie wyniki były 
następujące: 

1) 4 p. s p. — czas marszu 11:18 — strzelanie 
15 trafnych), 
2) Z. S. Lwów (12:14:30 — 18), 
3) 22 D. P., Przemyśl (12:42 — 20), 
4) Z. S. Zakopane (11:22:30 — 12), 
5) 23 D, P. Katowice (12:36 — 19), 
6) 2 p. p. Leg. — Sandomierz (11:49 — 14), 
7) Z. S. Drohobycz (11:51:30 — 14), 
8) KOP, Wołyń (11:45:30 — 13), 
9) KOP, Podole (12:40 — 30), 
3 p. p. Leg. (12:16 — 15), 
Bryg. Kawal. Stanisławów (12:21 — 15), 
P. W, Leśników (11:34 — 10), 
K. S. Worochta (11:57 — 11), 
Z. Rez, Lwów (11:55:30 — 10), 
3 D. P. Zamość (13:39 — 18), 
3, B. Kawal. Wilno (12:49:30 — 12), 
Z. S, Stanisławów (11:51 — 5111), 


18) Z. S. Bystra (11:47:30 — 4!!!), 

19) 3 p. s. p. (12:08:30 — 5), 

20) S, Nar. P. T. Tatrz. Stan. (12:09:30 — å), 
21) Straż Gran. (12:43:30) — 6), 


Straż Gran. (12:43:30 — 5), 

2 D, P. Grodno (13:24:30 — 13), 
Huculi Żabie (12:59:30 — 5), 
19 D, P. Wilno (14:30 — 13), 


26) Zw. Rez. Chrzanów (13:58:30 — 9), 

27) Bryg. Kawal. Suwałki (14:15:30 — 11), 
28) K. P. W. Lwów (14:04:30 — 2), 

29) Bryg. Kawal. Rzeszów (13:40:30 — 3), 


30) Huculi Żabie I (13:54 — 3), P 

31) 1 D.. P. Leg. Wilno (15:55:20 — 6), Y 

32) Pol. Państw. Stanisław. 16:06 — 1). 

Kilka patroli biegu nie ukończyło. Patrole 
Z. S. wszystkie bieg ukończyły. Jak widać, 
gdyby patrole Z. S. Stanisławów i Bystra le- 
piej nieco strzelały, a potrzebne im było tylko 
po 10 strzałów trałnych, bylibyśmy zajęli 
5 pierwszych miejsc w kategorji drużyn cywil- 
nych. Z powodu tego wypadku (czytaj kiep- 
skiego strzelania) patrole Z. S. zajęły tylko trzy 
pierwsze miejsca. 

W Worochcie odbyło się uroczyste rozda- 
nie nagród poprzedzone przemówieniami gen. 
Kasprzyckiego i wojewody stanisławowskiego 
Jagodzińskiego. Na mecie i przy rozdaniu na- 
gród obecny był też d-ca D. O. K. VI gen. 
Popowicz. 

Organizacja sportowa zawodów przepro- 
wadzona pod kierownictwem znanego znawcy 
narciarstwa ppłk. Ziętkiewicza b. dobra. Regu- 
laminowi należy się nieco szlifu i kilka popra- 
wek. Strzelanie teoretycznie wynosiło w sto- 
sunku do średniego czasu 12 godzin przy ma- 
ksymalnej ilości 20 trafnych 50 proc. czasu, 
czyli stosunek jak 2:1. 

W praktyce stosunek ten spadał nawet do 
96:1, W rzeczywistości powinno się punkto- 
wać strzelanie i bieg narówni przez zamianę na 
równe wartości punktowe, 

Raid narciarski ze strzelaniem szlakiem 
II. Brygady Legjonów jest imprezą piękną, mo- 
gącą liczyć na najpiękniejszy rozwój. Szkoda 
tylko; że do tej Rafajłowej tak ciężko dobrnąć. 

M, Kurleto. 


NOWINY SPORTOWE 


MIĘDZYNAR. MISTRZOSTWA NARCIARSKIE. 


W ubiegłym tygodniu rozegrano w Soleftea w 
Szwecji mistrzostwa narciarskie Międzynarodowego Zw. 
Narciarskiego. W zawodach tych brali również udział 
Polacy, a to w biegu na 18 km., w kombinacji i sztafecie, 
skokach i biegu 50 km. 


Wyniki naszych zawodników przy wielkiej ilości 
startujących narodów północnych musiały naturalnie 
zblednąć, Mimo wszystko jednak możemy się i tu po- 
szczycić pewnemi nieprzeciętnemi sukcesami. Do najwięk- 
szych należy niewątpliwie zajęcie w kombinacji 7 miejsca 
przez St Marusarza oraz 13 przez Br. Czecha przed 
wszystkiemi innemi narodami Europy Środkowej za wy- 
jątkiem niedościgłych w tej konkurencji zawodnikami 
północy t. j. Norwegami, Finami i Szwedami, W skokach 
do tej konkurencji Marusarz zajął trzecie miejsce, 


W sztafecie 4 x 10 km., zajęliśmy, niestety, ostat- 
uie miejsce z powodu dużych strat czasowych jakie spo- 
wodował A. Marusarz tracąc do Niemców, z któremi 
walczyliśmy zwycięsko do drugiej zmiany, przeszło 4 mi- 


nuty czasu na 10 km. odcinku, którą to stratę trudno by- 
ło później nadrobić, W sztafecie tej w zapale walki za- 
wodnik norweski Hagen walcząc ze Szwedem  Hagbla- 
dem zmylili trasę przez co stracili 3 km. trasy noi zajęli 
dopiero 3 miejsce po Niemcach. 

W sztafecie polskiej biegał na drugiej zmianie 
strzelec Karpiel, który swój odcinek 10 km. odbył do- 
brze, zyskując dla barw polskich pół 
stosunku do Niemców. 

W skokach otwartych wbrew przewidywaniom pol- 
scy zawodnicy zajęli słabe miejsca. Konkurs wygrał Nor- 
weg Johanson skokami 51 i 59 m, przed swym kraja- 
nem Hovde ze skokami 50 i 57. Trzecim był Szwed 
Erickson, czwartym Fin Valonen. Polacy uzyskali nastę- 
pujące miejsca: St. Marusarz 21, Łuszczek 24, Kolesar 
34, And. Marusarz 36, Br. Czech 37. Startowała 78 za- 
wodników, 


minuty czasu w 


Tak więc konkurencja na którą po sukcesach w 
Czechosłowacji, w kraju i naszych 70 m. skokach w Za- 
kopanem liczyliśmy—zawiodła. Przyczyny: wysoka kla- 
sa narodów północnych i najlepszych skoczków europej" 
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skich, a potem duża czułość sędziów północy dla naj- 
mniejszych uchybień stylowych. 

W biegu otwartym 18 km. zajęli nasi zawodnicy 
miejsca 63, 70, 77, 102, 109 na przeszło 170 startujących. 
Ciężki śnieg sprawił, że Polacy dobrzy technicznie, a nie 
wytrzymali tak dalece jak zawodnicy północy, a nawet 


lepiej i dłużej od naszych trenowani inni środkowo- 
europejscy musieli takie zająć miejsca. 
STRZELECKIE MISTRZOSTWA „POŁUDNIA", 


W Zakopanem odbyły się w dniach 24 i 25 mi- 
strzostwa narciarskie „Południa”. W zawodach wzięły 
udział reprezentacje okręgów: krakowskiego, lwowskiego 
t tarnopolskiego. Wyniki zawodów były następujące: bieg 
16 km. — 1) Pradziad (Zakopane) 58:41, 2) Staczyszyn 
(Tarnopol) 1:99,11, 3) Bałukiewicz (Lwów); bieg zjaz- 
dowy strzelczyń: Chotarska (Zakopane) 1:46, Gutówna 
(Kraków), Nowińska (Kraków); bieg strzelczyń 8 km. — 
Dawidkówna (Zakopane) 45:22; bieg sztafetowy 4 x 2 km 


— Zakopane, Tarnopol, Lwów; bieg patrolowy ze strze- 
laniem: Zakopane, Krynica, Lwów; bieg zjazdowy 2 km. 
— Gołębiowski 2:51, Kysiak 2:23, obaj z Zakopanego. 
Tyszluk (Tarnopol), Szczegółowe sprawozdanie podamy 
oddzielnie. 


Z. S. BYSTRA MISTRZEM ŚLĄSKA. 


W niedzielę odbyły się w Katowicach finały gier 
sportowych i mistrzostwo w siatkówce i koszykówce mię- 
dzy finalistami podokręgu bialsko-bielskieśo Strzelcem 
Bystra i drużyną P. Z. P. Katowice. Mistrzostwo zdoby- 
ła drużyna strzelecka, wygrywając w siatkówce 2:0 
(15:1, 15:6) oraz koszykówce 23:9, 


POLSKA BIJE NIEMCÓW W HOKEJU 5:0. 

W Katowicach rozegrany został 26 ub, m. mecz ho- 
kejowy między Niemcami a Polską. Mecz zakończył się 
świetnem zwycięstwem drużyny polskiej w stosunku 5:0. 


NARTY IGNACA OBARY 


(Dokończenie). 


Zmordowany i utaplany w śniegu jak nieboskie 
stworzenie, ale pełen wewnętrznej radości podążał Ignac 
wieczorem ku chacie. 

Z zadowoleniem rzucał od czasu do czasu spojrze- 
nie na swoje narty, jak posłusznie i kannie sunęły po 
śniegu, niosąc go tam, gdzie tylko zechciał Pół dnia 
upartego zmagania wystarczyło do ujarzmienia dwu 
tak zbuntowanych w południe desek. Teraz dziwił się 
Ignac niepomału swojej niezgrabności z przed kilku go- 
dzim. 

Za chwilę był już przy chacie, — Teraz to niema 
nikogo — mruknął zły trochę, że nie ma przed kim po- 
pisać się dla zatarcia złego wrażenia z pierwszego wy- 
stępu — a przedtem to się ich nazlatywało jak gawro- 
nów. No, ale nie szkodzi — uspokoił się wkrótce, — jak 
jutro zobaczą moją jazdę 
to gęby pootwierają z po- 
dziwu i zapomną o dzi- 
siejszej niefortunnej jeź- 
dzie, 

Mimo jednak tych 
myśli czuł lekki niepokój, 3 
gdyż obawiał się bury od 
ojca, że tak lekkomyślnie ` 
wystawił się w południe 
na nowe pośmiewisko. Nie 
pewnie też przestępował 
próg izby, Ale, starego 
Obary nie było w domu, 
Pojechał saniami do brata 
pod Sącz, aby mu pomóc 
zwozić drzewo na budowę 
i miał powrócić dopiero 
za kilka dni. 

Bardzo się tatuś złości 
li na mnie?-—zapytał nie- 


..porwany wartką spadzistością zbocza zniknął szybko... 


śmiało matki. — A pomstował ta ojciec, że aże strach i 
obiecał się po powrocie rozprawić z tobą tak, żeby ci 
narty na amen z głowy wywietrzały — odparła Obarzyna 
i po chwili dodała: -—— Dołbyś se wreście spokój z tem 
wszystkiem, a usedbyś kłopotu i ludzkiego godanio. 


Złego nic nie robię mamo odparł Ignac — więc 
mnie ludzkie gadanie nic nie obchodzi, a kłopotu też 
nie będzie, bo nim tatuś wrócą, to z pewnością o pogróż- 
ce ze szczętem zapomną. 

Ą rób se la co ci sie podobo, tylko boc zebyś sie 
cego niemiłego nie doigroł — zakończyła rozmowę matka. 


Ale szalone zmęczenie nie pozwoliło Ignacowi za- 
stanawiać się nad tą przestrogą. Szybko położył się do 


łóżka i zasnął snem kamiennym. 
Po kilku dniach 


zabrał się Ignac do pro- 
pagandy narciarstwa w 
oddziale Z, S$, w którym 
zastępował chwilowo ko- 
mendanta. 

Początkowo sądził, 
że będzie musiał dużo 
- walczyć nim przekona ko 
- legów o pięknie i pożyt- 
ku sportu narciarskiego, 
ale szybko  zorjentował 
się, że trudności żadnych 
nie będzie. 

Kilka udałych zjaz 
dów, jakie na oczach 
wszystkich wykonał za- 
paliły momentalnie całą 
prać strzelecką do niezna 
nej w Jodłówce rozrywki. 
Ignac postanowił kuć 
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żelazo póki gorące i nie czekając, aż zapał minie, za- 
czął w barwnych słowach malować towarzyszom rozkosz 
jazdy na nartach, a następnie udzielił szczegółowych wy- 
jaśnień, odnośnie do sposobu sporządzania desek i uprzę- 
ży, który to sposób przyswoił sobie dokładnie ze spro- 
wadzonej książeczki, traktującej o narciarstwie i wyro- 
bie nart. 

Czy pamiętacie obywatele — kończył pogadankę 
Ignac — jak to nasz komendant mówił nieraz że cały 
oddział musi mieć narty. Zrobimy mu wspaniałą niespo- 
dziankę, gdy wróci z kursu, Czasu mamy dość, bo jeszcze 
trzy tygodnie. Tylko trzeba jednak zabrać się jeszcze 
dziś do roboty, 

Strzelcy wysłuchali w skupieniu pouczeń IJgnaca, 
obejrzeli dokładnie jego narty i wypytawszy się jeszcze 
o różne szczegóły poszli do swoich domów. 

Tego samego dnia. w kilkudziesięciu chatach jo- 
dłowskich rozpoczęło się gorączkowe obciosywanie i stru- 
ganie zwleczonych ze strychu jesionowych klacków... 


A Ignac trenował tymczasem zawzięcie jazdę na 
nartach, Czasem wpadał na chwilkę do któregoś ze strzel- 
gów, poradził, coś dopomógł i znów biegł hasać po gó- 
rach i dolinkach, budząc podziw, zdumienie, lub zgor- 
szenie Jodłówczan. 

Widzieliście, Walentowo — pytała przysadzista 
Agnieszka Kopytko swojej sąsiadki — jak Ignac Oba- 
rzok śmigo hań zgóry na jakisik deszczułkach. 

A dy widze — odparła zapytana — ino nimoge się 
nadziwić starym Obarom, że pozwalają chłopakowi na 
takie zbytki i marnotrawienie casu. Przecież to wstyd 
— dorzuciła pierwsza — żeby nie chodzić jak Pan Bóg 
przykozoł na nogach tylko jakiesi cudactwa i fanaberyje 
wymyślać. 

— Tu przerwały na chwilę wymyślania i z zapar- 
tym tchem patrzyły jak Ignac z błyskawiczną szybkoś- 
cią pędził zgóry. 

Po tygodniu wrócił do chałupy stary Obara. Zmę- 
czony był i jakiś chmurny wielce. Rozejrzawszy się po 
izbie, dojrzał mimo zapadającego mroku stojące w kącie 
narty i chrząknął groźnie, 

Żebym od jutra tego świństwa więcej w domu nie 


widzioł — rzucił zwolna lecz dobitnie w stronę Ignaca, 
Ależ ojczel... 
Cicho! — padł groźny rozkaz — dość mom tych 


kumendyj. Ani słówka nie chce więcy słyszeć. 

Ignac umilkł i nie wszczynał dysputy z ojcem, 
gdyż nie chciał drażnić matki, która znowu zapadła w 
chorobę. Od dawna już słabowała na serce i często mę- 
czyły ją ataki, od których wątłały jej słabe siły. 

I tego właśnie wieczora, co tylko przed przyjaz- 
dem Obary zaczęła ją chwytać jakaś duszność i silne 
kłucie w lewym boku, tak, że zmuszona była położyć się 
do łóżka. 

Ignaś — szepnęła teraz kiedy Obara ofuknąwszy 
syna usiadł na ławie — a przynieś mi ta lekarstwo. Może 
tam jesce co zostało we flaszce. Ignac momentalnie sko- 
czył po wskazaną flaszeczkę, lecz spojrzawszy, dostrzegł 
iż jest zupełnie pusta, 

Niema już nic lekarstwa — rzekł j uczuł, że zimno 
jakieś chwyta go z przerażenia, 


Niema? oj! — jękneła silniej Obarzyna, bo uczuła 
nagle mocniejsze kolnięcie koło serca, — Po chwili 
szeptem dodała — to nic, może tak jako przejdzie. 


Tato — z matką cosi źle — zwrócił się teraz Ignac 
do ojca — a lekarstwa tego co tak znakomicie pomaja 
nic już niema. 


i 


i 


Stary poruszył się niespokojnie, aż ława skrzyp- 


nęła — chwilę namyślał się nad czemś, a wreszcie wstał 
i włożywszy czapę, milcząc wyszedł mą pole, 


Ignac tymczasem uchylił szybko okno, aby wpuścić 


świeżego powietrza, a następnie dał matce gorący okład 
na nogi a zimny na serce i głowę, gdyż takich wskazó- 
wek udzielił lekarz w czasie bytności u chorej Obarzyny. 

Po kwadransie stary Obara wrócił, — Józek od 
Dubarka już zaprzęgo konie i pojedzie do miasta po 


krople. Nasze szkapy zmordowane okrutnie, a jego wy- 


pocęte to za jakie trzy godziny wróci, bo sanna dosko- 
nało i obiecoł pośpiech. 

Na wspomnienie o saniach i śniegu Ignac drgnął 
nagle i nad czemś zaczął żywo ze sobą medytować. Wi- 
dać było, że jakaś myśl dręczy go i że walczy z sobą, bo 
aż płomienie uderzyły mu na twarz. 

P niedługiej chwili zerwał się nagle, nadział czap- 
kę i pochwyciwszy narty wypadł na pole tak szybko, że 
ojciec zajęty robieniem chorej okładu nie zauważył jego 
wyjścia. 

A Ignac tymczasem sumął już na nartach w górę 
po owem pamiętnem z pierwszej jazdy zboczu. 

Józek pojechał drogą dokoła — medytował odpy- 


chając się raz po raz kijkami, to ma do zrobienia prze-_ 


szło 30 kilometrów tam i z powrotem, a ja nawprost przez 
pola nie mam nawet 20-stu, to napewno wcześniej wrócę 
od niego. Widno jest jak w dzień — mruknął po chwili 


© 


spozierając ku opasłej tarczy księżyca, siejącej złocistą 


poświatę po bezkresnych przestrzeniach śnieżnych. 
W kilku minutach Ignac był już na szczycie i na- 
brawszy tchu pchnął się potężnie kijkami i porwany wart- 


ką spadzistością zbocza zniknął szybko jak duch między 


zaspami i garbami wzgórza... 

A w izbie u Obarów cisza panowała śmiertelna. 
Od czasu do czasu przerywało ją tylko cichutkie postę- 
kiwanie chorej pod wpływem coraz to wzmagającego się 
kłucia w piersiach i rosnącego niepokoju przed czems 
strasznem i nieznanem.... 

Tak upłynęła godzina. Obara z sercem ściśniętem 
trwogą patrzył w blade oblicze żony i nadsłuchiwał, czy 
przypadkiem nie słychać dzwonka nadjeżdżających z le- 
karstwem sani, Ale jedno spojrzenie na zegar odpędziło 
te nadzieję, 

Dopira godzina, jesce dwie — szepnął z trwogą do 
siebie, Nagle wstrząsnął się cały. Bo oto chora porwa- 
wszy się obydwoma rękami za serce poczęła wić się 
gwałtownie na łóżku. Otwarte usta bełkotały nadarem- 
nie jakieś wyrazy, Po zbielałej jak płótno twarzy leciały 
z pod zaciśniętych powiek rzęsiste łzy. 

Księdza — ratunku — rzuciły wreszcie wyraźniej 
bezsilne usta umierającej, Obarze włosy zjeżyły się na 
głowie z przerażenia, Ratunku — powtórzył bezwiednie 
za żoną i uchwyciwszy ją za ręce zaczął w tępym bez- 
ruchu nadsłuchiwać za dzwonkiem, myśląc zarazem z 
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j trwogą miezmierną że jeśli teraz nie zjawi się jakaś po- 
moc, to utraci ukochaną towarzyszkę życia na zawsze. 
Księdza — doleciał znów jego uszu błagalny szept. 
Dreszcz jakiś szarpnął nagle Obarę. — Śmierć nad- 
chodzi — szepnęła mu głucha rozpacz. Ciężkim ruchem 
wstał i obu rękami porwał się za głowę. 

Ignac — wyszeplenił wreszcie zdławionym głosem 
— Ignac — dodał — matka umiro, leć... ale nie skoń- 
czył, bo usłyszał pod ścianą jakieś człapanie, a potem. 
szybkie kroki w sieniach i w otwartych raptownie 
drzwiach ujrzał zaśnieżonego i ledwie żywego ze zmę- 
czenia Ignaca. 

Jest lekarstwo — rzucił przybyły i podawszy ojcu 
zbawczy płyn upadł bezsilnie na ławę. 

Obara nie pytał o nic, lecz odpieczętował błyska- 
= wicznie flaszkę i podał żonie lekarstwo, a następnie wpił 
się oczyma w jej twarz czekając na skutek, Jakoż po 
kilku minutach Obarzyna odetchnęła głębiej i blada jej 
twarz zaczęła lekko różowieć. Jeszcze chwilę i urywany 
dotąd oddech stał się równiejszy, a z oczu zniknął nie- 


STRZELEC PRZY WARSZTACIE 


PODKŁADK 


W niniejszym artykuliku podaję sposób wykona- 
nia podkładki do gier w „warcaby” i „wilki w owczarni”. 


Podkładkę do gry należy wykonać z grubszej tek- 
lury — wycinając kwadrat o boku 25 cm. Dla wzmoc- 
nienia podkładki dobrze jest krawędzie okleić paska- 
mi papieru ciemniejszego szerokości 2 cm., — zamiast 
pasków papierowych można użyć pasków z płótna intro- 
ligatorskiego. Krawędzie oklejać w sposób podany przy 
oprawie obrazka, pasek rozmieszczać równo na obydwie 
strony tektury i dobrze obciskać, by się przykleił do gru- 
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Podkładka do gry „warcaby“. 


k pokój. 


Lekarstwo zrobiło swoje, mebezpieczeństwo mi 
nelo. 

Stary Obara nic nie mówiąc podszedł do Ignaca i 
ucałował go w czoło, Wiem, to narty przyniesły ratunek 
-—szepnął i wrócił napowrót do chorej, 

A Ignac leżał dalej bezsilny i wyczerpany do o- 
statnich granie straszliwym wysiłkiem i robił ciężko pier- 
siami, ale w oczach błyszczała radość i łzy szczęścia że 
przy pomocy wyśmiewanych i wyklinanych nart uratował 
życie ukochanej matce. 

Pewnieście już słyszeli Walentowo jak Ignac jeź- 
dził w nocy do japteki po likarztwo lo matki? — zaga- 
dała Agnieszka, spotkawszy kumę. A juści, słyszałam. 
I byłoby się zmarło kobicie żeby nie te narty. I jakoś 
brakło kumoszkom tematu do dalszej rozmowy, tak, że 
rozeszły się szybko każda w swoją stronę. 

Ignac zaś jeździ teraz swobodnie na nartach, na- 
turalnie już w towarzystwie komendanta i całego oddzia- 
tuszy s; 


Siemiechów Franciszek Mamuszka. 


| DO GIER 


bości tektury. Powierzchnię podkładki wykleić jasnym 
papierem w odstępie 1/2 cm. od brzegu, — papier przy- 
kłejać rzadszym klajstrem. 
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Podkładka do „wilków w owczarni“. 


Po wyschnięciu, na jednej powierzchni, wykreślić 
ołówkiem pola białe i czarne — te ostatnie zamalować 
atramentem, Zamiast zamalowywać kwadraciki można 
wyciąć z ciemnego lub kolorowego papieru 32 kwadra- 
ciki każdy o boku 3 cm. i nakleić je na wyznaczone pola 
(na rysunku oznaczone czarne). Tak wykonana podkład- 


ka służyć może do gry w szachy i warcaby. 
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Do gry w warcaby prócz podkładki potrzebne są 
jeszcze krążki 12 białych i 12 pomalowanych atramentem 
na czarno. Krążki wykonuje się z korków (korek rozci- 
mą się na 2 lub 3 krążki), lub odcina się z grubszej ga- 
łązki wikliny albo kruszyny). 


Na drugiej stronie podkładki wykreślić ołówkiem 
figurę podaną na rysunku w formie krzyża. Kółeczka o- 
znaczają stanowiska, na których ma być ustawionych 20 
owiec (20 klocków 1 cm. wysokich naciąć z gałązki kru- 
szyny lub wikliny), Dziewięć kółeczek czarnych w ow- 
czarni oznacza miejsca gdzie mają być wprowadzone 
owce. Przy wejściu do owczarni ustawia się dwa wilki 
(wyciąć grubsze i większe klocki lub zastąpić je koloro- 
wemi korkami), Wilki posuwają się i przeskakują we 
wszystkich kierunkach, natomiast owce posuwają się 
zawsze naprzód i w bok w kierunku owczarnui, nigdy 
wstecz. Zadaniem jest zapełnić owczarnię unikając strat 
ze strony pilnujących wilków. 


Jeżeli zamiast tektury na podkładkę do gry zasto- 
sujemy cienką klejonkę czyli dyktę (materjał z różnych 
opakowań i pudeł), to po wycięciu kwadratu powierzch- 
nię oczyścić szkłem lub papierem szklistym. Oczyszczone 
powierzchnie powlec zwykłą politurą stolarską, a kiedy 
wyschnie wykreślić i pomalować atramentem odpowied- 
nie siatki gier. Powleczenie powierzchni drzewa politurą 
przed rysowaniem i malowaniem ma tę dodatnią stronę, 
że zapobiega rozlewaniu atramentu i farby między sło- 
jami drzewa 


W. C. 


MLECZARSTWO W ROKU 1934 


Mleko w tym roku zajęło uwagę czynników 
odpowiedzialnych za stan wyżywienia mia_t. 
Wszyscy zaczynają mówić o mleku, o potrzebu. 
poprawienia jego jakości i dostawy. Na wsiach 
również mleczarnie zaczynają przeglądać swoje 
urządzenia, Towarzystwo Alfa-Laval otrzymuje 
codziennie dziesiątki listów z całej Polski z za- 
pytaniami o nowy sprzęt mleczarski, maszyny i 
towary. Wiele instalacyj trzeba uzupełnić lub 
poprawić, W wielu miejscach myślą gospodarze 
o założeniu nowych Spółdzielni. 

Nowe cenniki Alfa-Laval wywołały wszędzie 
zainteresowanie z powodu zniżki cen na wszel- 
kie maszyny i przybory mleczarskie zarówno 
dla Spółdzielni, jak i dla domowego gospodar- 
stwa mlecznego. To też popyt na wirówki wzra- 
sta z każdym dniem. 

Dla wygody przybywających do Warszawy 
klientów Tow. Alfa-Laval otworzyło, "wobec 
wzmożonego ruchu i wobec życzeń przyjezd- 
nych nabywców, sklep miejski przy Al. Jerozo- 
limskiej 25, telefon 9.52.44, gdzie można nabyć 
wszystkie artykuły wchodzące w zakres mle- 
czarstwa po tych samych cenach jak w Cen- 
trali Towarzystwa przy ul. Tamka Nr. 3. W 
sklepie tym również można nabyć doskonałe 
i tanie maszyny do szycia najnowszej szwedz- 
kiej konstrukcji. 


CO WIECIE O BUDŻECIE PAŃSTWA 2 


— Kto mi powie czem się zajmuje obecnie 
nasz sejm — zapytał na zbiórce w świetlicy re- 
ferent wychowania obywatelskiego. 

— Czytałem, że konstytucją i budżetem — 
odpowiedział Stach Nowacki — ale może je- 
szcze czemś innem,.. 

— Dobrze mówisz, bo właśnie obecna sesja 
zwołana jest przedewszystkiem dla uchwalenia 
budżetu Państwa, O konstytucji, uchwalonej 
przez sejm 26.1. mówiłem Wam już na poprzed- 
niej zbiórce, teraz chciałbym powiedzieć kilka 
słów o budżecie. 

Cóż to jest budżet Państwa? Wyjaśni to 
który z Was? 

— Jest to zestawienie przewidywanych do- 
chodów i wydatków Państwa na cały rok. 

— A kto zestawia budżet? 

— Żestawia go i uzasadnia — Rząd, a u- 
chwala sejm i senat. 

— Ciekawym czy umiałby kto z Was wy- 
mienić najważniejsze źródła dochodów Pań- 
stwa? 

— No, chyba podatki, bo cóż innego? 

— Podatki nie są jedynem źródłem docho- 
dów Państwa, bo prowadzi ono jeszcze różne 
przedsiębiorstwa i monopole. 'Znacie jakieś 
monopole? 


— Znamy. Monopol spirytusowy, monopol 
tytoniowy... 

— Jest ich więcej. Ale w tej chwili chcę 
Wam zwrócić uwagę na monopol tytoniowy. 
Budżet Państwa czerpie duże dochody z mo- 
nopolu tytoniowego, chociaż w ostatnich latach 
dochody monopolu tytoniowego nieco spadły. 

— Bo ludzie teraz mniej palą. 

— Nietylko dlatego. Bliższe badania wy- 
kazały, że rozpanoszył się przemyt tytoniu, że 
przemytnicy sprzedają marny tytoń po niskich 
cenach, że mieszają tytoń monopolowy z tyto- 
niem szwarcowanym i w ten sposób psują zau- 
łanie palaczy do wyrobów monopolowych. Nie 
dziwcie się więc, że dochody z o b tyto- 
niowego spadają. 

— Ale przecież Państwo walczy z przemyt- 
nictwem. a 

-— Nie dość, że Państwo z niem walczy. 
Powinien je zwałczać również każdy z Was, bo 
jednym z pierwszych obowiązków strzelca jest 
troska o skarb Państwa, a najwydatniej popie- 
ra skarb Państwa ten, kto czujnie współdziała 
w zwalczaniu przemytu tytoniu. Nie bierzecie 
jeszcze udziału w życiu państwowem, ale mo- 
żecie się do niego zaprawiać przez walkę z 
przemytem i szwarcowanym tytoniem. (f.). 
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Z ŻYCIA ODDZIAŁÓW STRZELECKICH 


W dniu 28 ub. m. odbyła się odprawa Prezesów, 
| «adtów i Referentów Wych. Obyw. 10 oddziałów Zw. 
Strzel, w WILNIE. Prezes Zarządu Garnizonu ob. inż, 
Merson witając Władze Podokręgu Z. S. Kmdta kpt 
Koniga i ob. dyr. Matuszkiewicza, oraz zebranych strzel- 
ców, podkreślił znaczenie dla rozwoju pracy Z. S. tego 
rodzaju odpraw, które pozwalają bliżej zapoznać się z 
pracą Zarządów, dają możność uzgadniać cały szereg 
wspólnych wytycznych na przyszłość oraz umożliwiają 
aktualnych. Pa od- 
czytaniu porządku dziennego Prezesi Oddziałów kolejno 


omówienie momentów najbardziej 


przedstawili całokształt prac Zarządów, omawiając 
dziedzinę finansową, gospodarczą i t. p., poczem prze- 
dłożyli preliminarze budżetowe na rok 1934. Komen- 
danti złożyli sprawozdania z wyników prac na polu 
P W, i W. F. oraz działalności poszczególnych sekcyj 
sportowych i iłości zdobytych odznak strzeleckich i P. 
O. S. Referenci wych. obyw. obszernie omówili program 
swej działalności, przedstawiając w zarysie projekty 
swych prac ma najbliższe miesiące roku 1934, Następnie 
zabrali głos Komendant Garnizonu ob. Mazur, kierownik 
działu wych. obyw. Garnizonu ob. Ostrowski i Referent- 
ka P. K. ob. Róstowska. Z całokształtu sprawozdań wy- 
nika, że ilość członków w r. 1933 znacznie wzrosła, że 
coraz szersze warstwy społeczeństwa interesują się pra- 
cą Z. S. oraz dzięki dobrze zorganizowanym świetlicom 
życie umysłowe wśród strzelców coraz bardziej wzrasta. 
Świetlice są zaopatrzone w szereg pism i tygodników, w 
gry towarzyskie jak szachy, warcaby i f. p, oraz w 
sprzęty sportowe. Należy także podkreślić rolę rel 
wych. ob., którzy potrafili przez umiejętne dobranie 
pism i innych rozrywek umysłowych, zainteresować 
strzelca świetlicą. Strzelec zamiast marnować bezuży- 
tecznie wolne chwile od pracy, z chęcią i korzyścią 
spędza ten czas w swojej swietlicy. W wyniku następ- 
nie wyłonionej dyskusji poszczególni mówcy wypowia 
dali swe bolączki, poruszali najbardziej żywotne kwe- 


Oddział Z. S. im. Berka Joselewicza w Grodnie przy ognisku w 
borach grandzickich w rocznicę powstania styczniowego, 


oddziału w Jordanowie to spora 
gromadka strzelczyń i strzelców. 


Sekcja narciarska 


stje, informując Zarząd Garnizonu o życiu i rozwoju 
swych oddziałów, Na zakończenie ob. inż, Merson po- 
dziękował wszystkim zebranym za wzięcie udziału w 
odprawie, życząc zrealizowania przedstawionych progra- 
mów prac z jaknajlepszym wynikiem. 


W dn. 10 i 11 b. m. odbył się w PŁOCKU dwu- 
dniowy kurs wych. ob. dla komendantów, prezesów i 
referentów W. Ob, W pierwszym dniu kursu omówiony 
został Statut i Regulamin Z. S$, oraz wygłoszone zo- 
stały wykłady o świetlicach i znaczeniu P. R. Omówio- 
ne także zostało W. F. i P. W. W drugim daoiu kursu, 
okręgowy referent wych. obyw., ob. prot. Markowski 
miał wykłady, w których omówił zasadnicze założenia 
programowe pracy wychowawczej. Kurs zorganizowany 
został staraniem Zarządu i Komendy powiatu Z, S. 
Płock. Zainteresowanie było duże, czego dowodem o- 
becność 60 osób, a wśród nich całego Zarządu powiatu 


Przykład, jak obchodzić się powinno, rocznice na- 
rodowe, aby przyniosły korzyść i wywarły na strzelcach 
wrażenie, dała k-da okręgu III. Z, S. w GRODNIE. 
Naskutek wydanego rozkazu koncentracji z okazji 
obchodu 71 rocznicy powstania styczniowe- 
go, dnia 1 b. m. o godz. 23.45 ściągnęły pod 
komendę, wszystkie oddziały Garnizonu 
Grodzieńskiego. W długi szereg wyciągnęły 
się oddziały do raportu: akademicki, kom- 
panje rezerwistów Z. Ś., junaków, fabrycz- 
ny Mon. Tyt., oddział im. Berka Joselewi- 
cza, komp. ochotniczego Obozu Pracy, od- 
dział motorowy, żeński, sanitarny i orkie- 
stra, Raport odbiera i robi przegląd k-nt 
okr, ob. mjr. Chmura, znany i kochany przez 
wszystkich strzelców, Po przeglądzie — od- 
marsz do Grandzicz przy warkocie bębna i 
dźwiękach hymnu strzeleckiego — niezwy- 
kły to był widok w uśpionem mieście, w 
mroźną moc, te maszerujące szlakiem pow- 
stańczym Oddziały Z. S. W borach Gran- 
dzickich, przy rozpalonych stosach drzewa, 
Oddziały zebrane w czworobok wysłuchały 
przemówienia ob. mjr. Chmury, Pieśni strze- 
leckie i legjonowe długo w noc mąciły ciszę 
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Kurs instruktorów narciarskich oddziału Z. S. w Cho- 
dorowie na starcie biegu. 


"= ~m. 


grandzickich lasów. Świtało już, kiedy Oddziały wyru- 
szyły do Grodna, brzegiem Niemna, marszem ubezpieczo- 
nym. Tak pięknie uczcili strzelcy grodzieńscy pamięć 
Narbutta i jego towarzyszy — powstańców, synów ziemi 
Grodzieńskiej, 


W ub, niedzielę odbyły się strzeleckie zawody 
narciarskie o mistrzostwo powiatu Bialskiego w SZCZYR- 
KU w konkurencjach 12 km. biegu patrolowego ze 
strzelaniem oraz 3 km. biegu zjazdowego z następują- 
cemi wynikami: I — miejsce zdobył Zw. Strz. BUCZKO- 
WICZE, (1 godz. 21 min. 11 sek,) zdobywając tem sa- 
mem tytuł mistrza powiatu oraz puhar Pow. Kom. P. W. 
2) Oddz. Z. S. WILKOWICE (1 g. 24:10); Bieg zjazdo- 
wy 3 km. — I miejsce w kat. poborowych zdobył Hu- 
stoles czas — 3 min. 44 sek., I miejsce w kat. przedpo- 
borowych, Bieniek z Oddz. Z, S. SZCZYRK, czas — 4 
min. 23 sek., II miejsce Kulik w 4 min, 32 sek. z Oddz. 
Z. S. BIAŁA. Bieg patrolowy przez szczyty gór na wy- 
sokości 850 m.; startowało 10 patroli. Do biegu zjazdo- 
wego startowało 37 zawodników, Pomimo średnich wa- 
runków śnieżnych zainteresowanie ludności miejscowej 
było wielkie bardzo duże, przyczem zawody zorganizował 


Oddział wadzi przed chwilą złożył przyrze- 


czenie strzeleckie. 


Związek Strzelecki własnemi siłami. Który powiał pój- 
dzie śladem Białej? 


W ub. niedzielę odbyło się w NOWYM BYTO- 
MIU Walne Zebranie miejsc. Oddziału Związku Strzelec- 
kiego w obecności Pow. Kom. P. W. kpt. Małuseckiego 
oraz Pow. Kom. Z, S. ob. Stępla. Złożone sprawozdania 
świadczą o żywotności oddziału, który posiada bardzo 
liczny zastęp starszych strzelców, junaków. orląt, orlic. 
Uczestnictwo na zebraniach sięga 100 proc Wysłano na 
budowę strzelnicy im. Marsz. Piłsudskiego w Warsza- 
wie 100 zł., urządzono strzelania, Z pośród strzelających 
zdobyło odznakę 350 osób, POS — 41 strzelców. W wy- 
borach został prezesem poraz trzeci jednogłośnie ob. 
pułk, Janeczek, którego nadzwyczaj sumienna praca 
stwarza z każdym dniem coraz lepsze warunki pracy. 


W KCYNI walne zebranie oddziału Z. S. wybrało 
na posiedzeniu w dn. 18 ub. m. nowy zarząd. Prezesem 
został ob. Nadolny, vice-prezesem — ob. Rybarczyk, se- 
kretarzem — ob, Fortowski, komendantem — ob. To- 
masz, resztę stanowisk obsadzili ob. ob, Semrau, Lisiak, 
Hasse, Grabiszewski, Bała i Hejnicki. 


Dnia 18 lutego b. r. odbyła się w PARCIAKACH 
koncentracja Pierwszej Kurpiowskiej Kompanii Z. S. łącz- 
nie z oddziałem konnym z Jednorożca. Na koncentracji 
obecny był powiatowy komendant P. W. i W. F. z Prza-- 
snysza por. Poszepczyński, oraz obwodowy kom. P. W. 
i W. F. kpt. Getter. Strzelców na koncentracji było 
obecnych 86, całkowicie umundurowanych. Mimo, że 
kompanja jest bardzo młoda, bo powstała dopiero w gru- 
dniu ub. r, wykazała wiele karności i sprawności. 


Oddział Z. S. ŁUCK — KRASNE urządził pora- 
nek ku czci Pana Prezydenta. Na program złożyły się 
przemówienia, występy chóru strzeleckiego i deklamacje. 
W poranku oprócz strzelców i młodzieży szkolnej wzię- 
ło udział 300 osób. 


W dniu 4 b. m. w SIEDLCACH Zarząd i Komenda 
Pow. Z. S. urządziły odprawę komendantów oddziałów. 
Poruszono następujące kwestje: komendanci oddzia" 
łów, ich rola i współdziałanie z władzami państwo- 
wemi i samorządowemi, ideologja Z. S. i praca w dzie- 
dzinach P, W. i wych. ob., plan pracy na najbliższą przy- 
szłość, święto P. W. i 19 marca, formowanie oddz. kon- 
nych, strzelectwo (P, O. S.), droga służbowa przy zała- 
twianiu wszelkiego rodzaju spraw. Przysłuchiwali się od- 
prawie : p. starosta Guliński, prezes Zarządu Pow. ob. 
Wołłka, k-ta P. W. kpt. Piotrowskiege, k-ta Pow. ob. 
Wysockiego. J. Kownacki. 


Oddziały żeński i męski Z. S. w DZIEMBOWIE 
(pow. Chodzież), urządziły w dniu 1 lutego b, r. uroczystą 
akademję, poświęconą Panu Prezydentowi Iśnacemu 
Mościckiemu, Akademja zgromadziła wszystkich obywa- 
teli bez względu na przekonania. 


Przy Oddziale Z. S. BROSZNIÓW — KRECHO- 
WICE powstał żeński hufiec p. w. i w. f. komendantką 
jest ob. Ropianka. Zarząd oddziału zakupił drelich, z 
którego strzelczynie uszyją sobie, na kursie kroju i szy- 
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cia, bluzy. Oddział żeński prowadzi dokształcanie w dzie- 
dzinie nauki o współczesnej Polsce. Z życia męskiego od- 
działu zanotować należy: otwarcie kursu kierowców sa- 
mochodowych, w garażu firmy Glesingier, kurs prowadzi 
ob. Jakuson, mechanik samoch., uczestników kursu jest 
siedmiu. Ret. wych. fiz. uruchomił zaprawę do sportów 
w postaci gimnastyki szwedzkiej, oraz sekcję bokserską, 
przeciętna obecność na gimnastyce 28 — 30 strzelców, na 
ćwiczeniach boks. 15 strzelców. Działalność ref. wych. ob. 
uwidoczniła się w urządzeniu akademji ku czci Pana Pre- 
zydenta, na program której złożyły się deklamacje, kon- 
vert orkiestry i komedja, odegrana przez strzelców p. t. 
„Ciućmak". Przy końcu stycznia strzelcy broszniowcy 
odwiedzili kuligiem oddział Z. S. w Dolinie. Bawiono się 
ochoczo. 


Oddział Z. S. w KLISZOWIE obchodził w dn. 13 
ub. m. uroczystość otwarcia świetlicy, Po przemówieniu 
ob. k-ta Pow. Z, S. urządzono herbatkę, przy której od- 


śpiewano szereg pieśni narodowych. Uroczystość zakoń- 


czomo tańcami. 


W ŁAWROWIE odbyło się zebranie organizacyjne 
Zarządu Oddziału Z. S. gminy Połonka. W obecności 
k-ta pow. Łuck ob. kpt. Stańkowskiego i ob. pow. tyt. 
Fijałkowskiego odbyły się wybory do Zarządu, w wy- 
niku których na prezesa wybrano ob, Stepka, v.-prezesa 
ob. Urbanowicza, skarbnika — ob. Puzia, sekretarza — 
ob. Stosurównę, oprócz wymienionych do Zarządu i Kom. 
Rewizyjnej weszli ob. ob.: Babraj Fr., Kalcowski A., Tur- 
petko Karp, Timoszczuk Kuźma, Bondarczuk Konst, 


Od czasu otwarcia nowej świetlicy Oddział Zw. 


Strzeleckiego w STRZEBINIU wykazuje bardzo żywą 
działalność, Świetlica gromadzi 3 razy tygodniowo młódź 


strzelecką. Miło jest również stwierdzić, że do świetli- 
cy tej zaglądają coraz szersze rzesze społeczeństwa, m. 
i Tow. Mł, Polek, Właśnie i opłatek tegoroczny był u- 
rządzony wspólnie z Tow. MŁ Polek. Uroczystość za- 
gaił prezes Oddziału kier. szk. ob. Reis, podnosząc do- 
niosłość uroczystej chwili oraz znaczenie współpracy 
towarzystw dla dobra naszego państwa. Ża serdeczne 
przemówienie otrzymał też ob. prezes serdeczne podzię- 
kowanie, poczem nastąpił wspólny wieczorek, urozmai- 
cony deklamacjami, śpiewem i wesołemi monologami, 
wygłoszonemi przez strzelców. Również należy z uzna- 
niem podkreślić, zorganizowanie własnej orkiestry i u- 
dały występ muzyczny. Ostatnio również z Tow. MŁ 
Polek urządzono bal maskowy, którego urozmaiceniem 
były ludowe tańce i wspólnie odśpiewane pieśni strze- 
leckie i legjonowe. 


Po uprzedniem dwudniowem przygotowaniu, 280 
strzelców złożyło w ŁODZI przyrzeczenie. Przygotowa- 
nie polegało ma wyjaśnieniu strzelcom ideologji, celów; 
zadań Z. S. i jego organizacji, Treść ślubowania i obo- 
wiązki jakie nakłada na strzelca przedstawił k-mt Okrę- 
gu IV ob. T. Marszałek. Przyrzeczenie przyjął Prezes 
Zarządu Grodzkiego ob. Kostowski w obecności władz i 
starszyzny strzeleckiej. 


W dn. 18 ub, m. odbyło się zakończenie kursu przo- 
flewników strzeleckich zespołów przysp. rolnego w BIA- 


Zgrzytają heble, stukają młotki — strzelcy z Konina 
budują dwuosobowe kajaki. 


ŁYMSTOKU, zorganizowanych dzięki staraniom prezesa 
Okr. III i kmdta ob. dr. Piaseckiego i ob. mjra Chmury. 
W kursie uczestniczyło 80 strzelców z czego komisja e- 
$zaminacyjna uznała za przygotowanych 69. Zamknięcie 
kursu odbyło się bardzo uroczyście w obecności p. wice- 
wojewody Michałowskiego, przedstawicieli władz cywil- 
nych i wojskowych, oraz starszyzny strzeleckiej z k-tem 
mjrem Chmurą na czele, Po nabożeństwie odbyła się uro- 
czystość przyrzeczenia Oddziału Z. S. z DOJLID, oraz 
plutonu Miejsk. Przedst. Autobusowego, a następnie de- 
filada. Na zakończenie uroczystości w sali Urzędu Wo- 
jew. wygłoszonych zostało przez przedstawicieli władz 
państwowych i rolniczych, szereg przemówień, poczem 
rozdano nagrody, z których I-szą przyznano ob, Iberowi, 
pozatem najmłodszy uczestnik kursu otrzymał również 
cenną pamiątkę, W imieniu kursistów podziękował or- 
ganizatorom kursu ob. Iber — strzelec, 


17 ub. m. odbyła się w RUDZIE ŚLĄSKIEJ wie- 
czornica strzelecka przy udziale przeszło 300 członków 
oddziału męskiego i żeńskiego, Program wypełniły ga- 
wędy strzeleckie i legjonowe, pieśni, występy orkiestry 
oraz wspólna wieczerza, Po wieczornicy odbyła. się za- 


bawa. | ' 


Lekcja boksu w oddziale Michałów. 
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St. RAPIOR 


POZNAŃ ŚW. MARCINA 54 


JUŻ WIELKI CZAS == 
Mody Męskie, Mundury 


a SEP Wysłać zł. 15 na całoroczną prenumeratę 
Rz ; FZ ud - «c s ga . . K , 8 
WSZELKIE UMUNDUROWANIA „Strzelca'', jeżeli się chce brać udział 


DLA P.P. WOJSKOWYCH 


w pierwszem losowaniu premij, które się 


odbędzie 


Cenniki 


Drzewa i Krzewy, 
bezpłatnie 


winorośle, róże, 
bzy, byliny, truskawki, szpa- 
ragi poleca po przystępnych 


GRDO Gip aaea 
Szkoła Ogrodnicza W.1. R. w Kożminie 


19 MARCA B.R. == 


POLSKI FIAT | 


NAJOSZCZĘDNIEJSZY  , , pow stuzywy _ NAJWYGODNIEJSZY 


Z WYGODNYCH NA 100 KLM. Z OSZCZĘDNYCH 
SZYBKOŚĆ 95 KLM/G. 


CENA 7.200 ZŁ. ZA 4-Ro OSOBOWĄ KARETĘ 


Dogodne warunki płatności. Podatek drogowy 112 zł. rocznie. 
Tania obsługa i częśc: zamlenne w całym kraju. 


WARSZAWA—HOTEL EUROPEJSKI 


ODDZIAŁY | PRZEDSTAWICIELSTWA WE WSZYSTKICH WIĘKSZYCH MIASTACH. 


Adres redakcji i administracji: Warszawa, ul. Długa 50. Tel. 11-15-46 i 11-73-50. | 


Numer pojedyńczy 50 gr. zagranicą 50% drożej. Zmiana adresu 50 groszy. 


CENY OGŁOSZEŃ: 1/1 str. — zł. 500, 1/2 str. — zł. 300, 1/4 str. — zł. 170; za milimetr szerokości jednej szpalty: 

za tekstem — zł. 0.80; komunikaty, opisy, fantazyjne, tabelaryczne i tekstowe o 50% drożej. Układ kolumny ogłosze- 

niowej 3-szpaltowy, wysokość szpalty — 250 m/m., a szerokość 50 m/m. Od tych cen żadnych zniżek nie udzielamy. 
Ogłoszenia płatne są zgóry, Za terminowy druk i niezmienną treść ogłoszeń — nie odpowiadamy. 


Druk, „Kadra“, Warszawa, Długa 50. Tel. 11-86-30. 


ZADANIE NR. 14 — KONIKÓWKA. 


Ułożył ob. Fr. Mamuszka, Siemiechów. 


Ruchem konika szachowego odczytać sen- 
tencję zamkniętą w kratkach szachownicy. , 

Termin rozwiązań — 22 marca, nagroda — 
piłka do siatkówki, 


ROZWIĄZANIE ZADANIA Nr. 7. 
Franek Rzepka, 


Bohatera naszych historyjek obrazkowych wszyscy 
strzelcy witają zawsze radośnie, nic też dziwnego, że 
i wyniki rozwiązania szarady przyniosły obłity plon. 
Z 96 odpowiedzi tylko dwie były nieprawidłowe: oddzia- 
łu z Garbatki i ob. Myszaka z Parczewia. A gdzież Sza- 
nowni Obywatele zapodzieli imię Rzepki? 

Grę świetlicową, „Szachy strzeleckie" wylosował 


ROZWIĄZANIE ZADANIA Nr. 8. 
Kto ma P.O.S., ten ma głos. 


P. O. S.-ów w naszym dorobku strzeleckim jest jak 
wiadomo kilkadziesiąt tysięcy, „głosów” (na szczęście) 
w tej sprawie dostaliśmy jednak znacznie mniej, bo tylko 
84, z czego jeden głos ob. Opolskiego z Markuszowa — 
nieprawidłowy. 

Powieść Wacława Gąsiorowskiego ,„Somo-Sierra'" 
wylosował ob. Stępniewicz, Królowa Wola. 


* * * 


Obywateli, nadsyłających rozwiązania prosimy o 
pisanie tylko na jednej stronie papieru i podawanie pod 
każdem rozwiązaniem dokładnego adresu. 


UŚMIECHNIJ SIĘ 


STRZELEC DZIURKA NA KURSIE ŁĄCZNOŚCI. 


— Obywatelu Dziurka, jakie znacie ciało o dzia- 
łaniu podobnem do działania magnesu? 
— Kuchnia, obywatelu komendancie. 


DOBRE WYCHOWANIE PRZEDEWSZYSTKIEM. 


Strzelec Janiczek pierwszy raz stoi na posterunku. 
Porucznik idzie kontrolować wartę. Janiczek go widzi, 
ale milczy, jak ryba. 

Komendant warty, stojący w pobliżu, krzyczy: 

— Zawołaj stój, kto idzie?! 

Janiczek milczy . 

Zbliżył się doń porucznik i pyta: 

— Czemużeście mnie nie zatrzymali? 

— Przecież nie wypada mi pana 
„tykać”. 


porucznika 


PRZYTOMNOŚĆ UMYSŁU. 

W kilka minut po alarmie nocnym, który wyrwał 
ze snu gości hotelowych, do grupy podnieconych i skąpo 
odzianych ludzi, stojących przed płonącym hotelem, 
podchodzi jegomość z zapytaniem: 

— Czemu panowie się denerwujecie? Ja ubiera- 
łem się zupełnie spokojnie, wypaliłem papierosa, popra- 
wiłem nawet krawat, 

— Bajeczne! — woła jeden z podnieconych gości 
hotelowych — ale czemu pan w takim razie nie włożył 


IN 
każdy 


Strzelec powinien 


ob, Ewich, Lubliniec. 
sobie nabyć na- 
lepkę imieninową, 


L 
y n 
| ll wydaną na 19 mar 
NAL 


i ca bieżącego roku 
każdy strzelec 


TEGOROCZNE NALEPKI 


dopilnować, by inni strzel 
cy zrobili obowiązkowo 
to samo, bo przyczyni się 
przez to do uświetnienia 
aroczytości imieninowych 


zatroskać się o to, 
by tegoroczne ulo- 
tki imieninowe zna 
lazły się we wszy- 
stkich ośrodkach 


organizacyjnych. 


POWINNE 


strzelec 


IMIENINOWE 


SĄ DO NABYCIA W 
CENTRALNEJ SKŁADNICY ZWIĄZKU STRZELECKIEGO 
WARSZĄWA, PLAC JÓZEFA PIŁSUDSKIEGO 2. Konto w P.K.O. 523.83 


W 15 LECIE NIEPODLEGŁOŚCI. — 
Księgarnia Wojskowa — Warszawa 1934. 


Główna 


Przed kilku miesiącami obchodziliśmy wadośnie 
15-tą rocznicę odzyskania Niepodległości, a dziś, kiedy 
dzieli nas od tego dnia spory kawał czasu łatwo mo- 
glibyśmy w nawale trosk codziennego dnia zapomnieć 
wielu charakterystycznych fragmentów z wielkiego dzie- 
ła odbudowy Polski. Chroni nas od tego cenna książka 

Księgarni Wojskowej. „W 15-lecie Niepodle- 
to zbiór przemówień wygłoszonych przez radjo 


Głównej 
głości”' 
przez ministrów Rzeczypospolitej i zasłużonych działa- 
czy obozu Komendanta, 15 o głębokiem 
(między innemi mowy Pana Prezydenta, Premjera Ję- 
drzejewicza, Generała Sosnkowskiego i Rydza-Śmigłego) 


treści mów 


jest trwałym pomnikiem pierwszego okresu gruntowania 


się mocarstwowego stanowiska Polski we wszystkich 
dziedzinach życia państwowego, a sam fakt iż mówią o 
tem, Ci, którzy w ręku swem dzierżą ster spraw pań- 
stwowych najlepiej świadczy o wartości książki, z treści 
której szeroko czerpać możemy zachętę do dalszego wy- 
siłku w pracy dla Polski. Książka ta będzie cennym 
i nadzwyczaj pożytecznym nabytkiem dla bibliotek 
strzeleckich, stanowiąc jednocześnie bogatą skarbnicę 


dla referentów wychowania obywatelskiego. 


„BOBLIKC FE KASM LODZ TEZY” 
GEBETHNERA I WOLFFA. 


świat: Ewa Szelburg Zarem- 
Nr. 6 Bibljoteki Młodzieży. 


Szereg opowiastek, prosto i z uczuciem malujących 
codzienne bohaterstwo szarych pracowników świata. Wi- 
dzimy z nich jakie przysługi oddaje społeczeństwu pro- 
sty robotnik — blacharz, górnik, inżynier, i maszynista, 
nauczycielka, doktór i matka, najbardziej bohaterska i 
najmniej uznana pracownica dnia szarego. 


Dom wielki jak 
bina. Z cyklu „Bohaterzy”. 


Z. Nowakowski. Puhar Krakowa Wydawn. Ge- 


bethner i Wolff; Polska i Świat współczesny. Bibljoteka 
Młodzieży” Nr. 3 

Kraków, z jego wszystkiemi skarbami historycz- 
nemi oraz na tle Krakowa przygody, bieg i zwycięstwo 


młodego sportowca z Rzeszowa, opowiedziane żywo 
i z humorem, są treścią tego tomiku „Bibljoteki'. Ksią- 


BEZPŁATN | pako, 
Oorodowych | m FIA w ka 
aMIL 


HURTOWY 


SKŁAD NASION F R E E G E 


KRAKÓW. LUBICZ 36/8 


z 
Nowy 3-letni Kurs Ogrodnictwa 
rozpoczyna się w 


Szkole Ogrodniczej 


w Koźminie w końcu marca b. r. 


Nauka bezpłatna. Kandydatotrzy- 
muje wszechstronne wykształce- 
nle ogrodnicze. 

Przy Szkole jest internat, 
muje sią do 5 marca b. p. Program przesyła 
się na żądanie bezpłatnie 


żeczka może służyć z powodzeniem za przewodnik po 
Krakowie, tak szczegółowo pokazuje w niej autor to, co 


w Krakowie jest godnem widzenia i zapamiętania. 


M. Grotowski. 
Młodzieży” Nr. 5, r. 33. 


Źródła świata. 


„Bibljoteka 


Nie dla wszystkich przeznaczone są książki z za- 
kresu fizyki, tylko dla uprzednio do tego w szkole przy- 
gotowanych. Dlatego „Źródła światła" niewątpliwie 
znajdą wielu czytelników, ciekawych niektórych zja- 
wisk świetlnych, a nie posiadających odpowiedniego 
przygotowania. W sposób bardzo przystępny i ciekawy 
autor opisuje sposób powstawania światła sztucznego 
(np. światło elektryczne), oraz źródła światła naturalne- 
nego (słońce). Jest także wyjaśnione w książeczce nie- 
znane w Polsce zjawisko zorzy, oraz omówiona krótko 
historja zdobyczy w zakresie oświetlenia. Bardzo cieka- 
wy materjał na pogadanki w świetlicy strzeleckiej. 


Jan Parandowski — ODWIEDZINY 1 SPOTKA- 
NIA. — T-wo Wyd. „Rój“. Warszawa, 1934. 


„Rój” dał tym razem miłośnikom literatury zbiór 
szkiców i krytyk Parandowskiego, które dzięki piękno- 
Ści stylu, wnikliwości w rozpatrywaniu twórczości oma- 
wianych autorów i wysokiej kulturze umysłowej samego 
krytyka, stanowią wartościową i przyciągającą czytel- 
nika całość, Ciekawe są zwłaszcza rozprawy o dwóch 
świetnych francuskich pisarzach: Flaubercie i Anatolu 
France, doskonały artykuł o twórczości i osobie prof. 
Zielińskiego, o rocznicy Kochanowskiego, co bynajmniej 
nie znaczy, aby obeznany z współczesną literaturą czy- 
telnik z prawdziwą przyjemnością i korzyścią nie ze- 
chciał przeczytać i kilku pozostałych szkiców. 


SZCZYTAMI KARPAT. Główna 
Księgarnia Wojskowa, Warszawa, 1934 r. 


T. Zieleniewski. 


Książka płk. Zieleniewskiego jest wspaniałą pro- 
pagandą Karpat zimowych i narciarstwa. Opis doskonałej 
trasy narciarskiej od Worochty do Sianek, ciekawy pod 
względem turystycznym, napisany dobrem piórem, barw- 
nie oddającym rozkosze życia narciarskiego, skłoni za- 
pewne niejednego wielbiciela desek do wyprawy szlakiem, 
opisanym przez autora. 

Szata graficzna książki piękna i niezwykła. Wspa- 
niała technika zdjęć, piękny druk i papier. Książka nie 
jest, jak to zwykle bywa zszyta, a składa się z szeregu 
arkuszów, zamkniętych w specjalnej okładce. Wydawni- 
ctwo luksusowe a tanie, bo książka kosztuje tylko 
pięć złotych. 


NAJLEPSZE 


NASIONA 


warzywne kwiatowe i pastewne 
poleca skład nasion 


wt AGO N“ Sp.zogr. odp. 


Kraków, ul. Basztowa 17. 
Na żądanie wysyłamy cennik 
bezpłatnie. 


R EEEE 


Zgłoszenia przyj- 


DYREKTOR 


